
Jeszcze dziś sprawdź, czy Jesteś umieszczony w spisie wyborców
5 powiatów przekroczyło 90 proc, 
rocznego plonu 
dostaw zboża

Po powiatach: Zawiercie, Chrza­
nów i Bytów, dwa dalsze powiaty 
zameldowały o przekroczeniu 90% 
rocznego planu dostaw zboża. Są to 
powiaty: Olkusz w woj. krakow­
skim i Tarnowskie Góry w woj. ka­
towickim. Chłopi tych powiatów, 
którzy odstawili całą wyznaczoną 
ilość zboża, zwolnieni zostali od 
miarek i odsypów.

ILUSTROWANY Kandydaci narodu

ROK vm (1952) Niedzlela/poniedziałek, 28/29 września

Okręgowa Komisja Wyborcza nr 1 w Warszawie
zarejestrowała listę kandydatów na posłów

Nr 233 (2422)

zgłoszoną przez Okręgowy Komitet Frontu Narodowego
Komunikat

Państwowej Komisji 
Wyborczej

Celem umożliwienia sprawdze­
nia spisów wyborców tym wybor­
com, którzy dotychczas nie mieli 
możności tego uczynić, Państwo­
wa Komisja Wyborcza podaje do 
wiadomości, iż w niedzielę, 28 
września 1952 r. spisy wyborców 
będą wyłożone do publicznego 
wglądu w lokalach Obwodowych 
Komisji Wyborczych w godz. od 
9 do 20.

WARSZAWA (PAP) Okręgowa 
Komisja Wyborcza nr 1 w m. st. 
Warszawie podaje do wiadomości:

Na podstawie art. 46 ustawy z 
dnia 1 sierpnia 1952 r. — ordynacja 
wyborcza do Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej — Okręgowa 
Komisja Wyborcza nr 1 w m. st. 
Warszawie podaje do publicznej wia­
domości, że w okręgu wyborczym nr 
1 w m. st. Warszawie rozpatrzona i 
zarejestrowana została zgłoszona 
przez Okręgowy Komitet Frontu 
Narodowego w m. st. Warszawie na­
stępująca lista kandydatów na po­
słów i kandydatów na zastępców po­
słów:

Polska i Chiny Ludowe 
zacieśniając przyjazną współpracę 
wzmacniają pokój na całym świecie

Prezydent Rzeczypospolitej Bole- 
•ław Bierut przyjął dnia 27 bm. na 
audiencji ambasadora nadzwyczaj­
nego i pełnomocnego Chińskiej Re- 
ęubliki Ludowej pana Tsen Yun- 

suana, który złożył Prezydentowi 
Rzeczypospolitej listy uwierzytelnia­
jące.

Składając listy uwierzytelniające 
pan ambasador Tsen Yun-Tsuan 
■wygłosił następujące przemówienie:

Ekscelencjo, Panie Prezydencie.
Mam zaszczyt wręczyć Panu listy 

uwierzytelniające, którymi Przewod­
niczący Centralnego Rządu Ludowe­
go Chińskiej Republiki Ludowej 
akredytuje mnie przy Panu w cha­
rakterze ambasadora nadzwyczajne­
go i pełnomocnego, jak również 
przekazać listy odwołujące mojego 
poprzednika, ambasadora Peng 
Mingchih.

Wręczając listy uwierzytelniające 
proszę mi pozwolić, Panie Prezyden­
cie, przekazać Panu i wielkiemu na­
rodowi polskiemu, gorące pozdro­
wienia w imieniu Przewodniczącego 
Centralnego Rządu Ludowego Chiń­
skiej Republiki Ludowej i całego 
narodu chińskiego.

Przyjazne stosunki między naro­
dem chińskim i polskim, dzięki ści­
słej współpracy w dziedzinie poli­
tycznej, gospodarczej i kulturalnej,

czajnego i pełnomocnego przy mo­
jej osobie, miło mi powitać przed­
stawiciela wielkiego zaprzyjaźnione­
go narodu chińskiego.

Polska Rzeczpospolita Ludowa i 
Chińska Republika Ludowa znajdu­
jąc się we wspólnym obozie walki 
o pokój przeciwko wojennym wi­
chrzeniem imperialistów, obozie 
któremu przewodzi wyzwoliciel na­
rodu polskiego — wielki Związek 
Radziecki — stale zacieśniają i roz­
wijają przyjazną współpracę z wy­
datną korzyścią dla obu krajów, 
wzmacniając tym samym pokój i 
bezpieczeństwo na całym świecie.

Rad jestem słyszeć pańskie za­
pewnienie, że dołoży Pan, Panie 
Ambasadorze, wszystkich sił dla dal­
szego zacieśnienia przyjaźni polsko- 
chińskiej. Pragnę zapewnić Pana, 
że na drodze tej uzyska pełne po­
parcie i pomoc zarówno z mojej 
strony, jak i ze strony Rządu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Proszę Pana, Panie Ambasadorze,
(Ciąg dalszy na str. 2)

KANDYDACI NA POSŁÓW:
1. Bierut Bolesław — Prezydent 

Rzeczypospolitej
2. Rokossowski Konstanty — Mar­

szałek Polski
3. Berman Jakub — działacz spo­

łeczny, podsekretarz stanu w Pre­
zydium Rady Ministrów

4. Dembowski Jan — profesor bio­
logii, prezes Polskiej Akademii 
Nauk

5. Marków Józef — murarz
6. Fiedler Franciszek — dr hono­

ris causa nauk historycznych, czło­
nek Prezydium Polskiej Akademii 
Nauk.

7. Wicha Władysław — działacz 
społeczny

8. Rutkowska Stanisława — dyrek­
tor warszawskich Zakładów Prze­
mysłu Odzieżowego im. 17 Stycznia

9. Albrecht Jerzy — przewodni­
czący Prezydium st. Rady Narodo­
wej

10. Adamowski Leon — działacz 
społeczny

11. Lange Oskar — profesor eko­
nomii

12. Marks Bronislaw — piekarz 
działacz społeczny, przew. Zw. Zaw. 
Prac. Przem. Spożywczego

13. Tracikiewicz Antoni — naczel­
ny dyrektor Fabryki Samochodów 
Osobowych na Żeraniu

14. Skibniewski Zygmunt — inży- 
nier-architekt

15. Skórzyński Zdzisław — bryga- 
dzista-betoniarz

Kandydaci na zastępców posłów:
1. Kujawski Eugeniusz — ślusarz 

i narzędziowy

2. Szymański Roman — maszyni­
sta PKP

3. Szarlińska Stanisława — mu­
rarka

4. Czeszko Bohdan — literat
5. Samocka Irena — robotnica
6. Wójcik Henryk — kierownik 

odlewni Fabryki Samochodów Oso­
bowych na Żeraniu.

7. Jaźwiński Stefan — dyrektor 
Technikum Przemysłowo-Pedago- 
gicznego.

Nowy ambasador polski
u ministra Wyszyńskiego

MOSKWA (PAP) Agencja TASS 
donosi: 26 września minister spraw 
zagranicznych ZSRR A. J. Wyszyń­
ski przyjął nadzwyczajnego i peł­
nomocnego ambasadora Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej W. Lewi- 
kowskiego w związku z bliskim 
wręczeniem przez ambasadora listów 
uwierzytelniających Przewodniczą­
cemu Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR.

„Oddamy głosy 
za utrwaleniem pokoju” 
Ludność miast i wsi 
sprawdza spisy wyborców

Do lokalu Obwodowej Komisji 
Wyborczej nr 157 w Bydgoszczy 
zgłaszają się codziennie liczni wy­
borcy, którzy chcą się przekonać, 
czy nazwiska ich znajdują się w spi­
sie uprawnionych do głosowania.

M. in. robotnik Piotr Blaszak z za­
dowoleniem odchodzi od stołu. 
Sprawdził nie tylko, czy jego naz­
wisko zostało umieszczone na liście, 
ale także nazwiska członków rodzi­
ny i sąsiadów.

„Wszystko w porządku — mówi 
do członka Komisji Marii Siuchniń- 
skiej — Do zobaczenia w dniu 26 
października w tym samym lokalu 
przy urnie. Ja, moja rodzina i są- 
siedzi — wszyscy oddamy głos za 
utrwaleniem pokoju i za ■wzrostem 
potęgi naszej kochanej Ojczyzny".

Jadwiga Mąkowska pyta się człon­
ków Komisji, czy będzie mogła od­
dać głos za męża — Kazimierza, któ­
ry jest inwalidą i nie może przybyć 
o własnych siłach do lokalu Komisji 
Wyborczej, a koniecznie chciałby 
spełnić swój obywatelski obowią­
zek.

„W dniu wyborów przyślemy po 
waszego męża samochód" — mówi 
przewodniczący Komisji Jan Bober- 
ski i zapisuje sobie nazwisko i adres 
inwalidy.

Sprawnie działa Komisja także 
w wypadku reklamowania omył­
kowych pominięć. ’

KONGRES INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW
rozwinęły się w ciągu ubiegłych pa­
ru lat niezwykle pomyślnie. Służyły 
one sprawie budownictwa i rozkwi­
tu obu krajów — Chin i Polski, a 
także znacznie wzmocniły potęgę 
światowego obozu pokoju, któremu 
przewodzi wielki Związek Radziec­
ki.

Pragnę zapewnić Pana, Panie Pre­
zydencie, że na stanowisku ambasa­
dora Chińskiej Republiki Ludowej 
dołożę wszystkich sił, aby rozwijać 
i umacniać ścisłe braterskie stosunki 
między Chińską Republiką Ludową 
i Polską Rzeczypospolitą Ludową. 
Proszę Pana i Rząd Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej o udzielenie 
mi w tym celu pełnej pomocy i po­
parcia.

Prezydent Rzeczypospolitej odpo- 
w odział:

Panie Ambasadorze.
Przyjmując listy uwierzytelniają­

ce, którymi Przewodniczący Central­
nego Rządu Ludowego Chińskiej 
Republiki Ludowej akredytuje pana 
w charakterze ambasadora nadzwy-

l kloniki dyplomatyczne’
WARSZAWA (PAP) W dniu 27 

bm. poseł nadzwyczajny i minister 
pełr. nocny Stanów Zjednoczonych 
Meksyku w Polsce p. Manuel J. 
Gandara złożył wizytę wiceministro­
wi handlu zagranicznego Czesławo­
wi Bajerowi.

Eustachy Kuroczko
Eustachy Kuroczko, nauczyciel, 

przewodniczący Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Nauczyciel­
stwa Polskiego

(Foto — CAF)

■f

Franciszek Sawczyk

Docenia rolę inteligencji tech-Program wyborczy Frontu Na- I bryczne, bez przerwy pracują ma-1 
rodowego, którego realizacja szyny, nie nadążają z przygotowa-1 nicznej Państwo Ludowe, darzy ją 

zapewni siłę i rozkwit naszej Oj- niem planów biura projekcyjne. zaufaniem klasa robotnicza. Wśród 
czyzny oraz dobrobyt jej obywa-’ 
teli, mówi m. in.: 

„Zwiększymy wydobycie węgla 
kamiennego i brunatnego, rud że­
laza, metali nieżelaznych, ropy 
naftowej i soli potasowej, rozwi­
niemy produkcję kauczuku i pa­
liw syntetycznych... Podjęte zo­
staną wielki" 'dowy, które zmie­
nią zasadnie. '' warunki rozwoju 
całych obszarów naszego kraju. 
Rozpoczniemy budowę wielkich 
zapór wodnych i kanałów żeglow­
nych... Rozwijać będziemy na sze­
roką skalę budownictwo mieszka­
niowe". .
W realizacji tych wielkich zadań, 

przeobrażających oblicze naszego 
kraju, szczególna rola przypada in- 
ligencji technicznej.

r    _ zaufaniem klasa robotnicza. Wśród
Inne' jest dziś niż wczoraj — jesz- laureatów nagród państwowych wie- 

cze jaśniejsze będzie nasze jutro.
Lecz zadania, które stoją przed 

nami, są poważne. Wymagają one 
pełnej mobilizacji sił całego narodu, 
a w tym, mającej szczególne zadania, 
inteligencji technicznej, która musi 
zwiększyć jeszcze swój wkład.

łu jest inżynierów, techników, mi­
strzów. Na zebraniach, wysuwają­
cych kandydatury na posłów do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, wielokrotnie padały nazwiska 
przodujących inżynierów i techni- 

  ków. Wśród kandydatów narodu na
Wielki, niespotykany u nas roz-. posłów znalazło się wielu inżynie- 

wój techniki wykazał jasno polskiej ' 
inteligencji technicznej, że tylko 
ustrój sprawiedliwości społecznej, 
stwarzając możliwości rozwoju na­
uki i postępu technicznego, daje 
szerokie możliwości dla inicjatywy 
i twórczego wkładu inżynierom 1 
technikom. Przestali oni być gru­
pą usługową wielkiego kapitału, a 
stali się przodującą grupą mas pra- 

SC„VJ1 .w— „. I cujących na usługach całego naro-
Nigdy jeszcze przed inżynierem i: dń. Inteligencja techniczna razem z
, ... tak klasą robotniczą stała się współtwór-technikiem polskim nie stały . . 

poważne zadania. Nigdy jeszcze in- ca nowych osiągnięć naszego kraju, 
tynier, i technik polski nie miał tak " * * "
szerokiego pola do działania.

Dziś, gdy fabryki, biura konstruk­
cyjne, wielkie budowle czekają na 
techników, jak koszmarny sen wy­
dają sie nam wspomnienia z prze­
szłości. gdy inżynier latami szukał 
pracy, gdy technik zgadzał się na 
przyjęcie każdego zajęcia. Wtedy 
stawały fabryki, zatrzymywały się 
maszyny, pustoszały biura konstruk­
cyjne. Dziś tętnią pracą hale fa­

Nowour/ichomiona Fabryka Kwa- 
i su Siarkowego to również wielkie 
osiągniecie naszych chemików, któ­
rzy opracowali samodzielnie meto­
dę jego produkcji. Nowe dzielnice 
mieszkaniowe to sukcesy naszych 
inżynierów i techników, a nasze 
„Stary", które jadą drogami poprzez 
polskie wsie i miasta, to widomy 
przykład osiągnięć naszych mecha­
ników. Przykładów takich można 
by dawać setki.

rów i techników.
W toku wspólnej walki z klasą ro­

botniczą o uprzemysłowienie kraju 
nastąpiło przeobrażenie naszej inte­
ligencji technicznej. Inżynier i tech­
nik szukają dziś nowych sposobów 
i ulepszeń razem z robotnikiem w 
brygadach robotniczo-inżynierskich. 
Inteligent pomaga racjonalizatorom 
i nowatorom w ich pracy, opiekuje 
się klubami racjonalizatorów. Bio- 
rąc przykład z radzieckich inżynie­
rów i popularyzując ich metody, 
polska inteligencja techniczna przo­
duje w walce o plan.

Świadoma swych wielkich zadań, 
zespolona w twórczym wysiłku z 
całym narodem, dziś na II Ogólno­
polskim Kongresie Inżynierów i 
Techników mobilizuje się polska in­
teligencja techniczna do jeszcze peł­
niejszego włączenia się i wzmocnie­
nia swęj roli w historycznej walce 
o pokój i postęp, o dobrobyt i szczę­
śliwe jutro narodu.

Franciszek Sawczyk urodził się 
w Godziejewicach pow. Stara Wi- 
lejka jako syn małorolnego chłopa. 
Po ukończeniu szkoły powszechnej 
pracuje u ojca na 3-hektarowym 
gospodarstwie. Nędza i głód czę­
sto zaglądają do chaty Sawczy- 
ków. Z biegiem czasu po usilnych 
staraniach otrzymuje pracę w fer­
mie srebrnych lisów, własności ob­
szarnika zamieszkałego we wsi 
Serwecz, pow. Stara Wilcjka. Pra­
ca w fermie nie była stała. W 
przeciągu 2 lat od 1934—1936 roku 
Sawczyk pracuje w kilku różnych 
majątkach obszarniczych.

W okresie okupacji pracuje jako 
robotnik rolny.

Po wyzwoleniu Franciszek Saw­
czyk otrzymuje od władzy ludowej 
8,5 ha gospodarstwo. Wzorowo 
wywiązuje się ze swoich obowiąz­
ków wobec Państwa Ludowego. 
Franciszek Sawczyk rozumie, że 
droga do dobrobytu wsi prowadzi 
przez zespołową gospodarkę chłop­
ską, toteż jest aktywnym agitato­
rem spółdzielczości produkcyjnej.

Pracujący chłopi Pomorza z peł­
nym zaufaniem wysunęli kandyda­
turę Franciszka Sawczyka jako 
przodującego chłopa, wzorowego 
obywatela, na posła do Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Zygmunt Skibniewski
Zygmunt Skibniewski, inżynier- 

architekt
(Foto — CAF)
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Olbrzymie zadania 
polskiej nauki historycznej 

wobec SEaem Odzyskanych

Członkowie wCarltasM
w szeregach Frontu Narodowego

W Domu Katolickim odbyła się | dium weszli: ob. Wilandt, ks. dale- 
kręgowa Konferencja Zrzeszenia' kan Bielski, mee. Ssetela, ob, Wojt-

tn,Aw KlJŁA\ wersyte« nifestują swe pro-polskie stanowis-
I ,Wa[sMawsktęgo, histeryk, oś- ko.

n8 Kongresie Ziem Gdsy- W tym samym czasie Francja 1 
nnayen, Anglia myślą przez chwilę o. od-
„Germanizował aię szybko polaki 

obszarnik, służąc na dwóch łapkach 
za prawo wyciskania ostatniego po- 
tu ze swego poddanego, polskiego 
chłopa. Wobec widomego sprawied­
liwego gniewu polskiego robotnika, 
Ślązak — dorobkiewicz Godula u- 
ciekał w 1848 r do Wrocławia, chro­
niąc swój majątek i głowę pod o- 
Piekę pruskiego landrata, i umarł z 
wielkiego przestrachu.

Tylko lud pracujący miast i wal, 
wbrew obszarnikom, wbrew kapi­
talistom. wbrew większości, zwla- 
aaeza wyższego duchowieństwa — 
twardo stał przy polskości, 
Piłsudczyzna i przedstawiciele 

P’-wicy pepeaowakiej ofiarowywali; 
swę usługi wywiadowi niemieckie-'

daniu Śląska Polsce — tak długo, 
jak długo zastraszone są niemiec­
ką rewolucją, E chwilą, gdy uspo­
kaja. ich zwycięska yv Niemczech 
kontrrewolucja — wycofują się z 
tego. Rozporządzenie Marsąąłką 
Bertrams, wydane w porozumie­
niu z Watykanem 31. XI. 1120 r„ 
rozciąga cenzurę kościelną nad a- 
gitacją plebiscytową dla pohamo­
wania. sukcesów propagandy pol­
skiej, a „Ossewatore Romano" z 
4, 8, 1080 r, swym obłudnym sty­
lem zapewnia Niemców, *ę Wa­
tykan nigdy nie przestawał napo­
minać Polaków do łagodzenia 
swych dążeń w kierunku polskich 
ziem zachodnich-
Dryga sprawa, którą pragnę poru- 

orzv- 8Zyć: to kwestia zadań polskiej nau- 
ki historycznej wobec Ziem Gdzy-

1 * skanych. Myślicie, że zadania te, to
tylko pisanie o prasłowłanach j o Hegność Gręęii, sęRręUrg 

tym teś będgjęmy | jednoczonej lewicowej pt

Okręgowa Konferencja Zrzeszenia _______
Katolików „Caritas". Wzięli w niejosąk, ks Dąbrowski, ob. Cichocki I 

I udział działacze „Caritas" z terenu dyr, Nawrocki, 1’
O Waszych zwycięstwach dokona- w°i- bydgoskiego, księża i siostry za-I łono rezolucje, w 

nych tu, na Ziemiach Odzyskanych konne- Personel świecki zakładów stwierdza sję ęo 1 
już dziś, a nie za 600 lat, dzieci uczą „Caritas" oraz członek Prezydium U” -
się W szkole, a starąć się będziemy Zarządu Głównego ob. Wanda Tu- 
by, badając te osiągnięcia, coraz le- C2emska.
piej zapoznawać z nimi cały naród, r 1*0 ......-- •••’• —

Wspaniałą nieznaną dawniejszym tXo obja^kT San BielskT ’̂ 
dsiewm historię Pisze dziś cały na-l Ją ls
rod polski, przekształcający się w 
nąród socjalistyczny. Wielką historię 
pissecie dziś Wy, tu, na Ziemiach 
Odiygkanych. Historycy pnJscy sta­
wiają sobie ambitne zadanie pisać 
ją razem ? Wami.

Zgon wielkiego patrioty
greckiego - Gawryilidisa

Rozgłośnia Wolnej Grecji donosi, 
ze w dniu 27 września zmarł w obo­
zie koncentracyjnym na 
Agios-Eustratios wielki 
grecki, bojownik o pokój i nleza- i 
leżność ”

Następnie uchwa- 
i której m, in. 

____  _______ następuje;
.Caritas" oraz członek Prezydium My óMćhowiń uraz óswiąęż- Sraesżs- 

----  ’ — - — “•» Kutulików „Caritas" gOrani ną Wó- 
I jąwóńiiUjpJ Konferpncji po zapo«nąi(ia 
1 się s ąregrąmem wvtmwm Franta N»- 

IDflflwegf) stwierdzamy, »ći
Program Frontu NaredSWĆgo fćaHżdi« 

najszczytniejsze tradycje polskiej myśli 
politykami. Program Frontu Narodowego 
przez mobilizację wszystkich zdrowych 
sil narodu do wspólnego wysijku, jja 
rozwoju nassoj OJówsay gapewnia po­
prawę warunków bytu wsżsstltiełi Psia­
ków. Program ton jest sdepydowana od­
powiedzią silom impęrlalięmu, które ohuia 
łyby rozniecić poż.ar nowęj wojny i oder­
wać od Polsąj Ziemie Zachodnie.

postanawiamy: nie sHsędiió wy­
siłku w kierunku jędnoraonla I mosilho- 
wania sił narodu dla budowy sżoasśtia 
i rozkwitu naszej Ojczyzny, upowszeih- 
niaó pregram Frontu Narodowego wśród 
najszerszych mas społeczeństwa katolic­
kiego.

Wzywamy wszystkich katolików du- 
ehownych i świeekieh, wszystkich na- 
szyeh pracowników, siostry zakonne do jak najżywszego udziału w akcji nropa- 
eująeej program Frontu Narodowego i 
de praktycznego realizowania jego zasad.

Po zagajeniu konferencji przez prę

Referat o działalności zrzeszenia 
„Caritas" wygłosił za§t- dyrektora 
Alfons Wojtczak, Następny refe­
rat wygłosił prezes Jan Wllandt, Po­
wiedział en m. in., że udział katoli­
ków we Froncie Narodowym jest u- 
zasadniony nie tylko obowiązkiem 
patriotycznym taps również nakazom 
religijno-moralnym, Nie można bo­
wiem realizować społecznej miłości, 
fundamentalnej i podstawowej zasa­
dy etyki katolickiej, jeśli równocześ­
nie uznawać się będzie wyzysk i nie­
sprawiedliwość społeczną, grabież i 
mordy wojenne, jeśli odrzucać się 
będzie pracę i wysiłek dla wspólnego 
dobra,

W dyskusji, którą się wywiązała 
— referatach zabierali głos m. in:

swe usługi wywiadowi niemi_ 
wu i austriackiemu. Planując pr"' 
^ Polską, rezygnowali ż gory z 
Gdańska, Szczecina, Wrocławia, Ka­
towic, Poznania i Torunia. - . —.

Razem niemal z objęciem funkcii1 P.las?a4\? Tak, o tym też będzie:
PiłsudsW°prayjął Pambasa: > swś i isDi>

mieckiego hr, kesslera Wszystkie' ?^ię^ae,,, Pilskiego chłopa 1 robotni-1 
państwa sojusznicze bvłv leszcze w ka’ właśelwe§!) gospodarza tych | . Od 6 lat’na jo«kaz greckiego rzą- 
stanie woinv z NiemcanO nAi u? ”eq1' Pnez w>eltl tworzącego swą monareho-faszystowskiega, Ga- J mcarnl, poł FoUki pięźką pracą, w warunkach feudal-, wwlidis był wieziony w obozie kon­

nego i kapitalistycznego ucisku — I centracyjnym. Od trzech lat cierpiał 
_ ■ r ' ’ . on na poważną chorobę serca, a w 

Naród polski, stojąc wobec gi- ..?® września br. uległ atakowi 
gantycznych zadań, winien — by । pą!'al)ZU’ zazna
im podołać ™ mieć pełną świado. I Rozgłośnią Wolnej Greeji podkre- przez ,—

Śla, że śmierć Gawryilidisa je§t nę- wszystkim Pelakom-patriotom,

Wyspie 
patriota

Hen«VZinv P° referatach zabierali głos m. in: 
uarti^demo- **’ Dmowski z Wroeok, który pod- 
as Gawron kreślił, że Front Narodowy jest plat-

było jeszcze pod niemiecką okupac- 
7 8 ‘M** Kessler w pamiętni- 

kach swoich niedyskretnie zdradził, 
mv4^*’Ud’kl *aPęwnia* W- & nie 
myśli nawet o żołnierzach polskich 
8 Prn^iego. W tym samym 
ezazie niemieckie rady delegatów 
robotniczych i żołnierskich w Ol­
sztynie, Bytomiu, Zabrzu i in. ma-

Polska i Chiny ludowe
(Ciąg dalszy ze str, 1)

© przekazanie jego Ekscelencji 
Przewodniczącemu Centralnego 
Rządu Ludowego Panu Mao Tse- 

ungowi serdecznego podziękowania 
za tak przyjazne pozdrowienie oraz 
najlepszych życzeń dia niego osobi­
ście i dla całego narodu chińskiego.

Przy składaniu listów uwierzytel­
niających obecni byli: minis 
spraw zagranicznych Stanisław 
DKrzęszewski, wiceminister spraw 
zagranicznych Stefan Wierbłowski, 
wef kancelarii cywilnej Preaydenta 
Rzeczypospolitej minister Marian 
Rybicki, dyrektor Gabinetu Prezy­
denta Wanda Górska i dyrektor 
protokołu dyplomatycznego MSZ 
Edward Bartol,

Panu ambasadorowi Taen Yun- 
Tsuanowi towarzyszyli członkowie 
ambasady Chińskiej Republiki Lu- 
cowej.

Następnie pan ambasador Taen 
Yun-Tguan został przyjęty przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej na au­
diencji prywatnej, przy której obec­
ni byli minister spraw zagranicz­
nych Stanisław Skrzeszewski i wi­
ceminister spraw zagranicznych Ste­
fan Wierbłowski,

Przybywającemu do Belwederu 
ambasadorowi kompania honorowa 
Wojska Polskiego oddała honory 
wojskowe przy dźwiękach hymnu 
narodowego Chińskiej Republiki Lu­
dowej, w chwili odjazdu pana am­
basadora Tsen Yun-Tsuana odegra­
ny został polski hymn narodowy.

ńeSO 
piękno i bogactwo tych ziem.

Naród polski, stojąc wobec fl" I 
gantycznych zadań, winien — by i Pa£auzy'

mość ich wielkości, Hiataryęy sta­
rają się 1 będą się coraz bardziej 
starać o to, by ją ukazać. Mogą 
to uczynić pokazując, że nigdy do­
tąd żadne pokolenie nie stawiało 
sonie tak więlkicb zadań, Z dru­
giej saś strony pisgemy i pisać bę- 
dzietny o realizacji tyeb zadań już 
teras, dslś, tu na Ziemiach Odzy­
skanych.
Prezydent Bierut uczy nas, że na­

ród nasz może j powinien być dum­
ny z wielkich swych osiągnięć w 
przeszłości, winien pielęgnować swe 
postępowe tradycje, ale że w pier­
wszym rzędzie może on być dumny 
ze swych wielkich osiągnięć dzisiej- 
wch- - ■

Te osiągnięcia już dziś, natych­
miast, dostąją się na karty histo­
rii. Historyk epoki budującego się 
socjalizmu nie tylko obraea się 
wstecz. Cgitjnie przygląda się te- 
rażniejszośoi, wraz z całym naro­
dem patrzy w przyszłość. Tak jak 
historyk ZSRR,

kreślił, ze Front Narodowy jest plat­
formą, która jednoczy wszystkich 
uczciwych Polaków,

Ob, mer, Bobkowski stwier­
dził, że doświadczenie lat wykaza­
ło, że dobre spełnianie obowiązków 
obywatelskich nie koliduje w żad­
nym wypadku z obowiązkami kato­
lika, Dyrektor „Caritas" Nawrocki 

i zągnac^l, że zadania postawione 
1 przez Front Narodowy są wspólne

wą, dokonaną z premedytacją, Dyskusję podsumował ks. dziekan 
j okupantów anąery kańskich Bielski, po czym wybrano Komitet
gusów.
i ich monareho-faszystowskich słu- Frontu Narodowego nrzy Wojewódz- 
guzów. Kim Oddziale „Caritas". Do prezy-

Żywym słowem ze sceny 
i czynem w życiu codziennym 

załoga Teatrów Ziemi Pomorskiej 
popiera Program Wyborczy Frontu Narodowego

»°b<»wig»»ś> podejmewanyeh przez eąły polski twist prs- 
ityiifdaia2dS*Wyborczego Frontu Narodowego or»z dla uczczenia 

.b k„ 'ownież pracowników kultury i sztukt. Ostatnie 
K-StkrtE*?—/?* 88 Teatru »»amaxycziiego w* Wrocławiu, wz.vwajaey zatogl wszystkich tektrow w Polsce do podejinowania zobowiązań, jalwt jedne z pierw­
szych odpowiedziały państwowe Teatry tfienii pomorskiej Bydgoszcz — Toroń.

Zrtystówj pci^ePu technicznego 8’6'aS! i J’wsw1**' mswrnts, tąpieemte, elektry- 
ministrsoyjnego, zorganizowanej pad ^“^"“wysUki' wHnracyQnad nr»v przewodnictwem przewodnieaącbao Rądv , WyM’Kl W eiacy nąą piny*
Miejscowej zespołu bydgoskiego _  Jana nowych piemier w 0łlF@§lG

XeJ ^ieSeb^Pr^Tubere^! •»ySk%7^8reSyJ’S%',J!' w2« 
Frontu .CZmo 'SLv , Z », Audei.kięJ „gmiegowlo"

(SOO-lecle
Galerii Tretiakowskiej

Jedną z największych galerii ma­
larskich na świacie jest Państwowa 
Galeria Tretlakowska ==. skarbnica 
rosyjskiej sztuki narodowej,

W dniu 87 września br, minęło 80 
lat od dnia, kiedy znakomity kolek- 
cjonigta dzieł sztuki — Paweł Tre- 
tiakow przekazał miastu Moskwie 
gwą galerię obrazów,

W latach władzy radzieckiej Pań­
stwowa Galeria Tretiakowska prze­
kształciła się w światową skarbnice 
postępowej sztuki realistycznej,

W roku ubleglvm galerię zwie­
dziło 1.848.000 osób.

u.„ AuCci skiej „łssiegewle"
w Teraniu (rei, T, ByrsUiege),

Pozą lyrn gig jacieśnienig współpracy 
E zaleggflai aakłgctów produkęyjnyefi po­
stanowiono otsiąó pątronąt kulturglno- 
oświatowy nad Rrogiiernią i odlewnia 
w Orndziądzu,

Fobawrazanig kolektywu nałogi Pań­
stwowych Teatrów Bierni Pomorskiej 
uzupełniły zobowiązanie indywidualne, 
podjęte przez aktorów jak i personel 
techniczny w Bydgoszczy t Toruniu,

Na zakończenie zespół bydgoski (jokfl- 
ngł iednomyśinege wyboru miejscowego 
Komitetu Frontu Narokowego, w akjgg 
którego weSjUl

M, Wielir-z (aktor). J. Ulrich (aktor). 
B. Kajetanowicz (aktor), J. Walden 
(kier, artystyczny), A, Grzymała - Sied­
lecki (dramaturg), J Gajewski (dyrek-

Bpąa <^rM:— . ... .. . w Tuszyńska
rewa), R, Wróblewski (intendent), 
Igbrowski (aktor), g, SzM|a (kontyst-

Frontu Narodowego. „Kągdy z nas, 
przmiały słowa rezolucji, winien gtae 
się wzorowym Cpłńierzem Frontu Naro­
dowego, aktywizującym masy pracujące 
do zespolenia ih pod sztandarami Fron­
tu Narodowego, żywym słowem ze sceny l czynem w życiu codziennym1',

Ozyn — wyrażono natychmiast cen­
nymi zobowiązaniami, i których na 
pierwszy pign wysuwa sio postanowie­
nie przedterminowego wykonania rocz­
nego pignu ilości przedstawień w eb- 
jeśdzie (830) przed dniem wyborów do 
Sejmu, Niezależnie od tego, mimo mie 
aigeznęj przerwy (lipiec) w graniu, 
spowodowanej koniecznością dokonania 
niezbędnych remontów urządzeń tech­
nicznych sceny bydgoskiej t toruńskiej, 
zobowiązano się przekroczyć roczny 
plan usług artystycznych przez organi­
zacje dodatkowych przedstawień w te­
renie, jak i w stałych siedzibach (m- _  „ _
Ul. popołudniówki w dni powszednie; D. Rpńską (suflerką)? 
gia młodzieży szkolnej), I (księgowa), w. wóhie
Kdnęgseśnle seapoly artystyczne pod st, gabroy...;.; .. „„„„ 

klerowmetwem źerzego waldena w Byd- ką), ł, Bąibuza (szatniarka), pz. Wełnie- 
goazczy, oraz Tadeusza Bvrsklege w To-1 ki (stolarz), m, Guzek (maszynista) i F- 
runiu wraz z personelem techmeznym । Heinrich (rekwizytor) ■

ATK PROWABM S CWKS 124:9?
Ponad 15 tye. widzów zebranych 27 bm. 

na stadionie wojaka Polskiego w War­
szawie. entuzjastycznie witało lekkoatle­
tów reprezentacyjnego klubu armii cze­
chosłowackiej = ATK, a szczególnie ma­
jora Smug zatopka, trgyirotnegp mi­
strza olimpijskiego, najlepszego biegacz* 
świata.

Pierwszy dzioń spotkania lekkoatle­
tycznego ATK -= CWKS przyniósł pro­
wadzenie gościom, ł?4:07

Plonem pierwszego dnia Jest rekord 
Polski Kiełczewskięgo w biegu ną taeo m 
— 8;S8,ś i b rekordów Wojska Polskiego 
Qbok Kieloaewskiego rekord Wojską Pol­
skiego ustanowili: Ogloblin na 116 m 
ppł. = 16.4. Mach na ido m = 4»,8, Krgy- 
szkowiak na s km = iśiaa.a, Sarmata w rzucie miotem — 49,30 oraz sztafetą 
4 X ISO rn (Grabowski, Szmidt, Antono­
wicz, Kucharski) — 48,9 sek,

Wyniki techniczno piergwzego dnia za­
wodów ag następująco;

190 m - Pąspisii (ATK) 10,9 sek., 3) 
Janecek (ATK) 11,0, 3) Antonowicz (CW 
KS) 11,8, 4) Szmidt (CWKS) 11,4, 5) Ku­
charski (CWKS) 11,4,

W biegu tym Broz (ATK) został zdy­
skwalifikowany za przekroczenie toru,

110 m npł, - 1) Tosnar (ATK) 14,9 
sek-, 8) Miazek (ATK) 15,1 sek., 9) Oglo­
blin (CWKS) 15,4, 4) Ernst (ATK) 15,8, 5) 
Bugala (CWKS) 15,9, 8) Kaidas (CWKS) 
18,0,

400 m - 1) Mach (CWKS) 48,8, 3) FIJlo 
(ATK) 48,9, 8) Podebrał (ATK) 40,|, 4) 
Maćkowiak (CWKS) 81,4, 6) ciejko (CW 
«S) 51,0, 0) Desna! (ATK) 69,1.

Pchniecie kula - 1) Skobla (ATK) 10,88 
m, 9) Vrabei (ATK) 14,51, 9) Auksatuie- 
Więg (CWKS) 14,06. 4) Pogorzelski (CW 
KS) 18,88, 5) Knezek (ATK) 13,30. 6) Kar. 
matą (CWKS) 12,71. Poza konkursem: 
Polak (ATK) 18,11 i Skmkowsky (ATK) 
13,06,

1,560 m = 1) Jungwirth (ATK) sipg.a, 
?) Kiełczewskl (CWKS) 8:58,5 innwy re­
kord Polski), 3) Knusek (ATK) Las,o, 
4) Cikel (ATK) 8i57,9, 5) Kwiatkowski 
(CWKS) 8158,8, 6) Kubaegks (CWKS) 
8:69,4. Poza konkursem; Lewandowski 
(ASS) 9153,7, Basek (ATK) 8:5U,a.

Sztafeta 4 X 100 m - 1) ATK (Brog. 
David, janecek, Pospisil) 48,2, g) UwKS 
(Grabowski, Szmidt, Antonowicz, Ku­
charski) — 43,9- Skok o tyczce — » 
Adamczyk (CWKS) 4,00 m, 8) Tana <atk» 
a,90, 3> Stefanek (ATK) -l.oo, 4) Janiszew­
ski (CWKS) 3,70, 5) Prihoda (ATK) 8:50, 
6) Wojciechowski (CWKS) 8,40 poza 
konkursem: Janiszewski (CWKS) 4 00, 
Korycki (CWKS 3,40.

5.aoo m =■ l) zatopek (ATK) 14:19,8, 2) 
Krzyszkowiek (CWKS) 14:39,6, 3) (Jlesiń- 
ski (CWKS) 16:10,8 ,4) Takao (ATK) 
16:80,0, 6) Tokarski (CWKS) 15:87,0, 6) 
Pojezdny (ATK) 15:41,0,

ttzut młotem - 1) Melis (ATK) 51.83, 
8) Harmata (CWKS) ęe.ao, 8) Hut (CWKS) 
48,08, 4) Bednarek (CWKS) 46.58. 6) Sko­
bla (ATK) 46,04 6) Vrabei (ATK) 37.68, 
Trójskok — 1) Koban (ATK) 18,30 m, 
3) Dang (ATK) 18,64, 8) pread (CWKS) 
18,48, 4) Iwański (CWKS) 13,84 5) Wa 8- 
sek (CWKS) 18,83, 6) Taus (ATK) 18,73 m.
po pierwszym dniu prowadzi ATK — 

114 iM.

Przyszli w porę, a te pociąg utonął gdzieś w śnieżnych 
zaspach, którymi nocna wichura zawaliła tory musleli 
więc jeszcze czekać.

„Rudy" skulił się 1 przymknął oczy, Baby gadały eiągle, 
głosy ich zlewały się w jedno monotonne brzęczenie. „Zu­
pełnie, jak pszczoły w ulu".... — pomyślał leniwie „Budy" 
i poczuł, że zaczyna go ogarniać senność. Zwiesił głowę.

-Jędrek!
Senność pierzchła momentalnie. Lata włóczęgowaklego, 

niepewnego życia, najeżonego tysiącami zasadzek i pułapek 
sprawiły, że w ciągu dosłownie jednej sekundy potrafił 
przechodzić ze stanu senności do stanu kompletnego 
otrzeźwienia, Szeroko ótworzył oczy.

Przed nim stał „Błysk". Wysoki, chudy, w otwartym 
kożuszku, długich butach, przekrzywionej czapce, z nie- 
golonym od kliku dni zarostem, jeszcze bardziej pocie­
mniającym jego niesympatyczną twarz fanatyka — dosko­
nale pasował do otoczenia,

"Jędrek! — powtórzył —■ Nie śpij, lada moment nadje- 
dzie pociąg!

„Rudy" ziewnął.
— Przyniosłeś papierosy?
Przyniósł. Zapalili, głęboko wciągając w płuca gryzący 

dym, „Błysk" usiadł koło „Rudego" I ten poczuł tchnacą 
mu z ust woń alkoholu.

—A gdzieżeś Chlał? — spytał ze zdziwieniem.
Zaraz chlał! Spotkałem Kasprzaka z Choszezówkl, miał

IERZY SZELIGA - u,.......

AKCJA HEl
-—{38 |—■ ................ .......
czemu dziwić, Jemu te* dojadło, Złodzieje, wystawili 

I człowieka do wiatru! Ojczyzna, front walki wewnętrznej, 
partyzantka.., —- tego mieli pełne gęby, A jak poczęło 
śmierdzieć ani nosa nie pokazali. „Trzaska" ulotnił się, 
po „Cichym" nie ma śladu, Szajka kombinatorów!

Poczuł, że zaczyna go nurtować zawzięta, piekącą złość.
Liczył na nich, wierzył im, stosował się do ich rozka­

zów. Zamiast wy leźć na światło dzienne, ujawnić się, jak 
zrobiło tylu innych, jak zrobił choćby i „Rudy" — tkwił 
ciągle przy nich, dawał się im powodować, ciągle na coś 
czekał i ną coś liczył, Inna sprawa, że „Rudemu" to 
ujawnienie wiele nie pomogło, Po dwóch miesiącach 
znowu objawił się w Choszczówce, jąk człowiek raz w coś 
wpądnje, to trudno mu się z tego później wydostać. 
Choćby nawet chciał tp uczynić, „Błysk" zaś nie chciał. 
Wiedział wprawdzie dobrze, żę czasy „Trzaski" dawno już 
minęły, nie chciał jednak kapitulować,

Z sobą butelkę, Pociągnęliśmy po łyku. Na rozgrzewkę, Przez długie miesiące wałęsał sję po powiatach garwo- 
sam rozumiesz, mróz diabelski! lińskim, puławskim, lubelskim. Znało go wielu ludzi, więc

„Rudy" obojętnie pokiwał głową. Dobrze, że tylko na wykorzystywał stare znajomości, tu spędził tydzień, tam
tym się skończyło. Kasprzaka znał, obijał się kiedyś przy! tydzień. J5ył z miesiąca na miesiąc, nie wiedział, co popzać, 

oddziel" „Trzaski" Potem handlował bimbrem Łebski j miał tysiące projektów, tysiące planów Postanawiał wy-
chłon, taki nie zginie. Nie to, co on, Tfu, przeklęte życie,,, । jechać do miasta, rozejrzeć się ?ą jakąś normalna, ucz-

..Błysk" porwtrzył nań z Ukosg. ciwą robotą. § po pąru godzinach zmienią} zdanie. „Zblorę
No, tak, „Rudego" znowu nachodzi. Nie ma się zresztą kilku chłopaków — decydował nagle — broń jeszcze się

gdzieś znajdzie, pochodzimy jeszcze przez parę tygodni, 
no, a potem... potem zębaczy się..," Kończyło się to pi­
jatyką, na drugi dzień bolała głowa, z wczorajszych pla» 
nów nie zostawał ślad.

Oczywiście nie raz i nie dwa razy uczyniło sję w tym 
czasie coś, za co możnąby długo było posiedzieć, gdyby 
nawet podarowano mu wszelkie poprzednie przewiny 
z zastrzeleniem tego peperowea w Garwolinie włącznie. 
Jakaś spółdzielnią, jakiś zamożniejszy gospodarz — normal­
ne sprawy, Przynajmniej dla niego,

„Rudy" zaś wlsiał przy nim, burzył się czasami, oświad­
czał, że znudziło mu się już to wszystko, ale nie miał tyle 
siły, aby splunąć i odejść,

Co właściwie było powodem tego, że żyli w ten sposób?
Na to pytanie trudno byłoby „Błyskowi" znaleźć od­

powiedź. Troehę strąeh, trochę przyzwyczajenie do lekkiego 
stosunkowo życia, trochę fanfaronada, trochę niechęć do 
pracy W jakiejś fabryce, czy jakimś warsztacie. Wszystko 
razem-

w końcu jednak zrozumiał, iż to, że dotychczas nie siedzi 
jeszcze w więzieniu — zawdzięczać może jedynie swej 
szczęśliwej passie, Ale strupy nie wolno przeciągać i nie 
wolno wyzywać losu.

Powziął więc decyzję, Tym razęm — nieodwołalną.
Rozmyślał właśnie nad dalszymi krokami — gdy w po­

czekalni zaszumiało. Tłum zbił sję kółó. drzwi, wiodących 
na peron.

— Pociąg do Warszawy! — krzyknął jakiś kolejarz.
Wstali szybko z ławki, „Rudy" wetknął dfonie w kie­

szenie i poczęli przepychać się w stronę wyjścią.
Po paru minutach byli wewnątrz wagonu. Zdobyli 

mteisca siedzące. „Błysk" rozsiadł się wygodnie, wyciągnął 
nogi ną ęąłą ich długość, zapalił „Rudy" skulił się koło okna.

Pociąg ruszył.



Nr ua ILUSTROWANY KURIER POLSKI Str. I

Inżynierowie i technicy Sejm* Polskiej Rzeczypospolitej Ludowe)

w walce o realizację programu
Frcntu Narodowego
Dotychczasowe wyniki wykonania 

Planu 6-letniego świadczą o poważ­
nych sukcesach naszego narodu, bu­
dującego pod przewodem klasy ro­
botniczej szczęśliwą przyszłość oj­
czyzny.

Poważny wkład w walkę o wyko­
nanie zadań gospodarczych wnieśli 
nasi inżynierowie, technicy, kon­
struktorzy i technologowie, którzy 
opierając się na przodujących wzo­
rach techniki radzieckiej kontynuują 
nieustępliwie swą codzienną walkę 
o postęp techniczny.

Dziś, kiedy przed narodem naszym 
stoją szczególnie poważne i odpowie­
dzialne zadania, decydujące o szyb­
kiej, pomyślnej realizacji Planu 6- 
letniego, oparte o wzmocnienie sił 
wytwórczych na bazie nowoczesnej 
techniki, przed naszą inteligencją 
techniczną stoją nowe i trudne obo­
wiązki, które szczególnie podkreślił 
tow. Bierut na VII Plenum KC 
PZPR. Nasi inżynierowie i technicy 
muszą jeszcze bardziej niż dotych­
czas wykorzystać swe zdolności, u- 
miejętności i wiedzę w kierunku 
jak najszerszego stosowania nowych 
i lepszych procesów produkcyjnych 
i technologicznych, mechanizacji ro­
bót uciążliwych pracochłonnych, 
przez dokonywanie modernizacji 
maszyn i urządzeń produkcyjnych,1 
oraz należycie wykonany ich re­

mont. Inżynierowie i technicy winni i 
szerzej wprowadzać nowe metody' 
pracy, pomagać, rozpracowywać i i 
Stosować usprawnienia racjonaliza­
torskie, uaktywnić i rozszerzyć bry­
gady inżynieryjno-robotnicze w kie­
runku likwidacji wąskich gardeł, 
jak również jak najszerszego wy­
korzystania rezerw wewnątrzzakła­
dowych. Nasza inteligencja tech­
niczna winna bardziej niż dotych­
czas zająć się odcinkiem szkolenia i 
kadr, ze szczególnym uwzględnię-i 
niem młodzieży, któraby potrafiła : 
opanować nową technikę, wymaga­
jącą dokładnej kwalifikowanej ob- ; 
sługi.

Na bazie tych zadań, stojących I 
przed inteligencją techniczną odbę­
dzie się w dniach 28 i 29 września 
br. II Kongres Inżynierów i Techni­
ków Polskich, organizowany przez 
Naczelną Organizację Techniczną i 
przy współudziale Centralnej Rady 
Związków Zawodowych.

Kongres ma na celu szerokie włą­
czenie polskiej inteligencji technicz­
nej do Frontu Narodowego Walki o 
Postęp Techniczny, Pokój i Socja­
lizm, mobilizowanie inżynierów i 
techników do pokonania trudności 
w realizacji Planu 6-letniego i roz­
wiązania bogatej problematyki za­
dań postępu technicznego wszystkich 
gałęzi życia gospodarczego, oraz do 
podjęcia zadań jakie postawi przed 
inteligencją techniczną nowy naro­
dowy plan gospodarczy.

Pierwszy Kongres Techników w 
Odrodzonej Polsce w r. 1946 prze­
dyskutował wytyczne dla 3-letniego 
planu odbudowy gospodarczej oraz 
uwypuklił rolę inteligencji technicz­
nej w jego realizacji. Prezydent 
Bierut omawiając wówczas zadania 
jakie stały przed inteligencją tech­
niczną powiedział: „Trzeba, abyście 
sobie w pełni zdali sprawę ze swej 
nowej roli i misji, z wszystkich no­
wych obowiązków i odpowiedzialno­
ści, ze swych olbrzymich pełnomoc­
nictw, jak również z oczekiwań i 
nadziei, które cały naród polski, 
które cała Rzeczpospolita w was po­
kłada".

Kongres ten pogłębił zrozumienie 
przez inżynierów i techników no­
wych i wielkich obowiązków wyra- 
stających w trudnym powojennym ; 
okresie. Minęło sześć lat od pierw­
szego Kongresu — Polska — jak mó­
wił Prezydent Bierut na VII Plenum 
KC PZPR — przestała być krajem 
biednym, bezbronnym i niezarad­
nym.

Inżynierowie 1 technicy dobrze 
zrozumieli, że nigdy jeszcze w dzie-

ność inteligencji technicznej na 
przestrzeni ostatniego roku. Kon­
kretne zadania o charakterze tech­
nicznym, jakie znajdujemy w u- 
chwałach VI Plenum spowodowały, 
że zagadnienie walki o postęp tech­
niczny zostało wysunięte na miejsce 
czołowe na wszystkich szczeblach 
organizacyjnych NOT i stowarzyszeń 
branżowych. Podstawową formą i 
metodą realizacji zadań postępu 
technicznego przez członków stowa­
rzyszeń stały się ich zobowiązania 
indywidualne lub zespołowe, oraz 
wspólne z brygadami robotniczymi.

2200 zobowiązań o wartości 100 
milionów zł podjętych przez inży­
nierów i techników z okazji II Kon­
gresu są wymownym dowodem 
ofiarności i pełnego zrozumienia do­
niosłości swych zadań przez inteli­
gencję techniczną.

Drugi Kongres Inżynierów i Tech­
ników Polskich odbywać się będzie 
w szczególnie doniosłym momencie 
historycznym.

Jesteśmy w okresie realizacji u- 
chwał VII Plenum KC PZPR, we­
szła w żybie Ustawa Konstytu­
cyjna i weszliśmy w okres wielkiej 
kampanii politycznej i przygotowań 
do wyborów do Sejmu, która winna

Plac MDM w Warszawie

jeszcze bardziej uaktywnić masy i 
podnieść ich świadomość polityczną. 
Pokonujemy trudności w realizacji 
trzeciego, decydującego roku Planu 
6-letniego, coraz bardziej mobilizu­
jemy siły do wykonania zadań dru­
giej połowy tego planu; przyswaja­
my nowe metody pracy, odpowiada­
jące nowej sytuacji rozwojowej. 
Wstępujemy w okres przygotowań 
do planu następnego, do dalszej, 
harmonijnej ‘rozbudowy wszystkich 
gałęzi życia narodowego,

Walcząc o postęp techniczny w 
trwałej łączności z masami robotni­
czymi, spełniając swe zaszczytne 
obowiązki nasi inżynierowie i tech­
nicy pragną stać się w pełni budow­
niczymi socjalizmu, (a)

PAWEŁ NAHAJOWSKI
Danusia ma jasne warkoczyki, któ-' tym dobrze nie wiedzieli. Są człon- 

rymi czasem przesłania beztroski kami Frontu Narodowego, bo swoją 
uśmiech swych sześciu lat. Dwu i j uczciwością i sumiennością, swą pa- 
półroczńa Halinka szczebioce jesz- i triotyczną postawą i ofiarnością da 
cze swym własnym językiem, zrozu- | ją dowody umiłowania Ojczyzny Lu- 
miałym matce. Kiedy dzieci chcia- j dowej. Chodzi tylko o to, by jak naj- 
łyby zobaczyć tatusia, długo nie wra 1 prędzej to zrozumieli, by odłożyli na 
cającego od pracy, matka je pieści I bok sprawy małostkowe. Nie będą 
i uspokaja. Zbyt małe są przecież i ' 
jeszcze, aby mogły zrozumieć, że ta- । 
tuś pracuje dla spraw tak ważnych, 
jak ich uśmiech i dziecięca radość. 
A kiedy podrosną, trudno im może 
będzie uwierzyć, że kiedyś przed laty 
było inne życie, życie przytłaczają­
ce, trudno im będzie uwierzyć 
że mogło być dzieciństwo 
inne jak ich własne, że mogły ist­
nieć czasy poniżenia i pogardy dla 
tych, którzy wytwarzali dobra ma­
terialne własnymi rękoma, że czło­
wiek mógł żyć nie po człowieczemu.

Trudno będzie może już za parę 
lat uwierzyć rzemieślniczym termi­
natorom, że były czasy, w których za 
naukę trzeba było płacić, że była 1 
nauka bez płatnego urlopu, że brak 
było rzemieślniczych świetlic, że ma­
rzyć nie było można o zorganizowa- | 
niu dla rzemiosła imprez kul-( 
turalno-oświatowych, że były czasy, i 
w których rzemieślnik biedował, 
czekał na klienta, zżerał się w walce I 
konkurencyjnej, że były takie czasy 
w ustroju kapitalistycznym, które | 
rodziły przysłowiową szewską pasję 
z rozpaczy, z nędzy.

Ojciec Danusi i Halinki — Paweł 
Nahajowski jest szewcem i równo­
cześnie prezesem Izby Rzemieślni­
czej w Bydgoszczy. Zestawienie tych 

' faktów ma właściwą wymowę przy 
przypomnieniu owych przedwojen­
nych lat, kjedy jeden fakt zdawał 
się wykluczać drugi. Paweł Naha- 

j jowski, bezpartyjny rzemieślnik, po­
siadający samodzielny warsztat, czło 

: nek spółdzielni pomocniczej, członek 
jej zarządu i rady nadzorczej, prze- 

I wodniczący cechowej komisji kultu- 
1 ralno-oświa towej, wreszcie prezes 
Izby Rzemieślniczej, sprężysty or­
ganizator, człowiek cieszący się sym­
patią i zaufaniem wśród szeregów 
rzemieślniczych, szczery i rozsądny 
doradca, członek Ogólnopolskiego 
Komitetu Wyborczego Frontu Naro­
dowego — wie dla jakiej przyszłości 
pracuje. Wie, że rzemiosło wyzwo­
lone z pęt kapitalistycznego wyzysku 
znalazło w Polsce Ludowej możli­
wości szerokiego rozwoju. Wie, że 
droga wytknięta rzemiosłu, droga 
prowadząca do najlepszych form pra 
cy poprzez spółdzielczość rzemieślni­
czą — jest jedynie słuszna. Dlatego 
nie szczędzi trudu i wysiłków. Wie 
dlaczego pracuje.

Tysiące jego kolegów-rzemieślni- 
ków, gorących patriotów rozumieją 
również tak, jak i on albo zrozumie- 

i ją dziś, jutro, pojutrze, że tak żyć, 
jak oni chcą, można tylko w Polsce 

■ Ludowej. Kiedy pozbędą się bez 
. reszty nawyku starego myślenia, kie 
. dy potrafią spojrzeć na sprawy jasno 
• i otwarcie, musi ich olśnić nagłe zro­

zumienie, że już oddawna są człon- _ 
kami Frontu Narodowego, tylko o jego planami. Wyuczy się zawodu,

aby nie mieć takiego nędznego życia 
jak ojciec. Poszedł więc w termin do 
Mroczy, do majstra szewskiego 
Sztejki. Lata hauki, za którą trzeba 
było płacić, były okresem głodu i 
chłodu. Paweł mieszkał w pokoiku 
pozbawionym okien i drzwi, śnia­
danie jadał, nieraz zamiast obiadu.

Kiedy skończył naukę, myślał, że 
rozpocznie lepsze lata. W 1933 r. za­
mieszkał w Bydgoszczy i sprowadził 
do niej rodziców i rodzeństwo. Zno­
wu jednak nadzieje okazały się złud­
ne. Bezrobotnym kamienicznicy nia 
dali przyzwoitego mieszkania, pracę, 
nie łatwo było w mieście znaleźć. 
Trzeba było więc zamieszkać w ru­
derze przy ul. Bocianowo, trzeba się 
było jąć byle jakiego zajęcia. Siostry 
poszły w służbę, brat został gońcem 
u adwokata. Mieszkanie trafiło się 
później lepsze, kiedy ojciec podjął 
się funkcji dozorcy. Ale i tam, przy 
ul. Śniadeckich, było źle. Izba jedna, 
bez światła, bez wody, a dzieci w 
niej czworo już dorosłych i 

W 1938 roku zaciągnięto 
Nahajowskiego do wojska, 
hitlerowców wpadł przy 
Warszawy, ale uciekł w drodze do 
niewoli i powrócił do rodziny, aby 
znów pracować w swym zawodzie. 
Nahajowski jako świetny fachowiec 
wnet opanował sztukę szewskjej 
ortopedii.

Pomagał gdzie tylko się dało pols­
kim kolegom-rzemieślnikom. Chodzi­
ło przecież o to, aby przetrwać, aby 
móc wyjść na spotkanie nowego 
dnia, który musiał wzejść po oku­
pacyjnej nocy hitlerowskiej. Ojciec 
Pawła i jego młodsza siostra Anna 
zostali wywiezieni na roboty przy­
musowe. On sam przetrwał okupa­
cję w Bydgoszczy.

Chwila wyzwolenia zastała go 
przygotowanego do nowego, praw­
dziwego już teraz życia. Był czas 
wszystko przemyśleć. Był czas zro­
zumieć, że tamto dawne nędzne ży­
cie przeminęło bezpowrotnie, że trze­
ba zakasać rękawy, aby budować 
nowe wartości, aby trudem rąk, doj­
rzałą świadomością i siłą patriotycz­
nych uczuć tworzyć coraz lepsze ży­
cie.

Nahajowski wstępuje wpierw do 
milicji. Kiedy na skutek- choroby 
musi złożyć prośbę o zwolnienie, 
wraca do swego zawodu. Wie­
dział, że może spełnić pożyteczną ro­
lę w gronie braci rzemieślniczej, 
może pomóc tym, którzy nie potra­
fili jeszcze podjąć decyzji. Wiedział, 
że może radą służyć i pomocą tym, 
którym postęp uświadomienia sobie 
wielkich przemian hamowały nawy­
ki myślenia po dawnemu. Wiedział, 
że cieszy się zaufaniem wśród kole­
gów. Zabrał się więc do pracy u- 
świadamiającej, do organizowania 
życia kulturalno-oświatowego. Ma 
samodzielny warsztat, tak jak inni. 
Widząc korzyści, jakie dają rzemio­
słu wyższe formy pracy, wstępuje 
do Pomocniczej Spółdzielni Rze­
mieślniczej Branży Skórzanej, zo­
staje członkiem jej zarządu i człon­
kiem rady nadzorczej. Jest prze­
wodniczącym cechowej komisji kul­
turalno-oświatowej i na tym polu 
działa b. wiele. Dzięki jego pełnej 
poświęcenia pracy rzemiosło pomor­
skie dziś przoduje pod względem 
akcji kulturalno-oświatowej całemu 
rzemiosłu polskiemu.

Ojciec jego otrzymał kilka hekta­
rów roli na Ziemiach Odzyskanych. 
Po raz pierwszy w życiu zaczął pra­
cować na własnym. Brat Pawła, Jan, 
został oficerem Wojska Polskiego, 

nie miai wiKtor rogoaa w roi- i O1} sam, pamiętający smutne 
sanacyjnej możliwości kształcę- dzieciństwo, lata głodu 1 chłodu, zo-

się one liczyły w ostatecznym obra­
chunku tych czasów, które zgodnie z 
programem Frontu Narodowego o- 
twierają rzemiosłu drogi szerokiego 
rozwoju. Kluczem, który pozwolił . 
te sprawy zrozumieć Pawłowi Na- 
hajowskiemu, czynnikiem, który go I

poderwał do pracy kulturalno-oświa 
towej i uświadamiającej wśród rze­
mieślników, który nauczył go mą­
drze wysnuwać wnioski i myśleć spo 
łecznie, — jest jego życie.

Paweł Nahajowski został na ze­
braniu wysunięty jako kandy­
dat na posła z okręgu inowrocław­
skiego. Ten fakt wytycza jeden waż­
ny etap jego'życia, nowy, trwający 
w naszych oczach. Na początku dro­
gi były jednak inne punkty etapowe.

Trzeba się jednak cofnąć w tamte 
lata, kiedy to Grzegorz Nahajowski 
wraz z żoną swoją Anną zdecydo­
wał się na obczyźnie szukać Chleba, 
którego nie mogła mu zapewnić ro­
dzinna ziemia. Paweł urodził im się 
w dniu 1 czerwca 1915 r. we wsi, 
w powiecie kołobrzeskim. Te lata, w 
których ojciec pracował „pod pa­
nem", utrwaliły się w pamięci Pa­
wła pierwszym osadem goryczy. 
Później rozgoryczenie narastało. Nie 
dziw. Kiedy bowiem ojciec zdecy­
dował się w roku 1926 wrócić do 
Polski, w przekonaniu, że Oj­
czyzna potrafi mu ofiarować pra­
cę i chleb powszedni, spotkało go. 
nowe rozczarowanie. W Dziembowie I 
w pow. chodzieskim przypadło mu 
sprzedawać swą ciężką pracę za nę­
dzne utrzymanie i mieszkanie w le­
piance, jakie mu dał bogacz wiej­
ski Jasiński. Za te warunki wegeta­
cji Paweł również płacić musiał pra­
cą. Pasł krowy Jasińskiego.

Chłopak rósł i dojrzewały w nim 
postanowienia. Ojciec zgodził się z

ROSNĄ MŁODE KADRY
INTELIGENCJI TECHNICZNEJ

W ciągu ostat-; niają nowe metody pracy i nowe 
i nich lat wiele ty- i metody technologiczne, toteż w wie- 

sięcy młodych in-) lu zakładach, w których pracują — 
żynierów i techni- 1 coraz szerzej stosowany jest postęp 
ków, którzy ukoń techniczny, coraz lepsze są wyniki 
czyli wyższe za- produkcyjne, coraz sprawniej wyko- 
kłady naukowe 
lub wieczorowe 
szkoły

jach naród polskiego nie istniały nież w instytutach naukowo-badaw- 
tak szerokie możliwości dla tech- czych Ta młoda inteligencja tech­
nicznej myśli twórczej, jak w Pol- , mczna, wyrosła przeważnie z klasy 
see Ludowej.

Świat techniczny nie sprawił za- |
wodu Polsce Ludowej — wyrazem i - --- - - .TwŁ z.M.d.ch
PZPRW-d,.Cenimy naszych inżynie- związków organicznych „Rokita" 

iŚle o™- to ta W ź^adów2 wysła-

nywane są plany.
M. in. zaledwie przed kilku ty- 

inżynier- godniami powrócił z technikum do 
rozpoczęło! J — x - --•

_ pracę w fabry­
kach, kopalniach, hutach jak rów-

robotniczej i silnie z tą klasą zwią- 
----- , korzystając z doświadczeń 
swych starszych kolegów, dobrze

rodzice.
Pawła 

W ręce 
obronie

wym. Pochodząc z rodziny robotni-! 
czej nie miał Wiktor Pogoda w Pol- ! 
see 1 ----- . . ----- _----- \
nia się na wyższych uczelniach. Mło­
dy, ambitny człowiek, przejawiający 
wybitne zdolności, pokonując wiel­
kie trudności mógł ukończyć jedynie 
szkołę sztygarską w Dąbrowie Gór­
niczej. Długie lata pracował on ja­
ko rębacz strzałowy w kopalni „Ka­
zimierz Juliusz"

W Polsce Ludowej pracując od 
1948 roku jako zawiadowca w ko­
palni „Kazimierz — Juliusz" Wiktor 
Pogoda nie rezygnuje ze swych ma­
rzeń — kształcenia się i zdobycia 
pełnych kwalifikacji technicznych. 
Poświęcając wolne godziny na nau­
kę, piknie przygotowuje się do egza­
minu dyplomowego na Akademii 
Górniczo-Hutniczej w Krakowie 

Kiedy zostaje mianowany dyrek­
torem kopalni „Mortimer" z końcem 
1949 roku posiada już tytuł i kwali­
fikacje inżyniera-gómika. Całą zdo­
bytą wiedzę wykorzystuje w pracy 
nad podniesieniem na wyższy po­
ziom gospodarki kopalni.

Młodzi inżynierowie i technicy 
pomnażając swą codzienną ofiarną 
pracą siłę gospodarczą i obronną 

' ' realizują zwycięsko wielki 
górnicy kopalni „Mortimer" program Frontu Narodowego, pro-

„Rokity" dawny aparatowy z od­
działów produkcyjnych Kazimierz 
Mazur. Rozległe wiadomości prak­
tyczne z okresu budowy i urucha­
miania zakładów wzbogacił nabytą 
w Technikum wiedzą teoretyczną. 
Od 1 września pracuje już jako kie­
rownik dużego oddziału produkcyj­
nego. Wraz z Mazurem wróciło do 
„Rokity" wielu dawnych robotni­
ków — obecnie techników. Np. Mar­
ta Kuśnierek 25-letnia ZMP-ówka 

' ' i stanowisko kierownika
dużego oddziału produkcyjnego —

naszą większość pracowników technicznych i otrzymała
‘ . /..nr/v- to dawni robotnicy zakładów, wysła- dużego ouuz.iaiu piuuuis.uyjncSv — twórczą lnte’1®e®‘^?ó Polski Lu- i ni za osiągnięcia w pracy do szkół właśnie tego oddziału, przy którego 

czyniła się do sukcesów Polski Lu gzych * budowie pracowała przed kilku laty
dowej . ___ w ku bież kadry fachowe w Dyrektorem kopalni „Mortimer"

Duży wpływ na ukszta. ° 7aąiiiłn 53 inżynierów i od roku 1950 jest inż Wiktor Pogo-
postawy społecznej inżynierów i 
techników miały organizacje tech­
niczne — Naczelna Organizacja 
Techniczna oraz branżowe stowarzy­
szenia inżynierów i techników, któ­
re stały się organizacjami masowy­
mi i mogą poszczycić się cennym do­
robkiem swej sześcioletniej pracy.

Szczególnie mocno wzrosła aktyw-

' „Rokicie" zasiliło 53 inżynierów i 
techników. Otoczeni troskliwą opie-I 
ką organizacji partyjnej i związko­
wej młodzi absolwenci Techników 
i Politechnik objęli wiele odpowie­
dzialnych stanowisk i włączyli się w' 
szybki rytm prac* całej załogi.

Młodzi inżynierowie w szerokim 
zakresie wprowadzają i upowszech-

od roku 1950 jest inż Wiktor Pogo­
da. Dla bojowej załogi „Mortimera" 
nowy dyrektor stał się od dnia przy­
bycia na kopalnię wzorem sumien­
nego i ofiarnego pracownika.

Dyrektora inż. Wiktora Pogodę. Polski, 
znają _ , _ . _
dobrze z czasów, kiedy tak jak oni gram rozkwitu i szczęśliwej, poko- 
był górnikiem — rębaczem przodo-, jowej przyszłości Ojczyzny.

stał prezesem Izby Rzemieślniczej 
w Bydgoszczy. Tak Polska Ludowa 
realizuje zasadę równości wszystkich 
obywateli, tak wyróżnia tych wszy­
stkich, którzy ukochali ją całym ser­
cem, którzy ze wszystkich najlep­
szych swych sił jej służą .

W sierpniu 1952 r. Paweł Naha­
jowski został powołany do Ogólno­
polskiego Komitetu Frontu Narodo­
wego i zasiadł z najwyższymi do­
stojnikami Państwa z Pierwszym 
Jego Obywatelem Prezydentem Bie­
rutem na czele, w sali Rady Państwa 
jako współuczestnik w walce o 
wspólne dobro — podniesienie sił 
Polski Ludowej, przyspieszenie jej 
pięknego rozkwitu.

We wrześniu 1952 r. wysunięto 
kandydaturę Pawła Nahajowskiego, 
na posła do Sejmu jako godnego te­
go wielkiego zaufania i zaszczytu 
obywatela.

Oto droga człowieka, którego życie 
nauczyło prawidłowo myśleć, aby 
znaleźć drogę najlepszego służenia 
tej Ojczyźnie, która zapewnia mu 
coraz lepsze warunki pracy, która 

: zapewnia szczęśliwe jutro jego dzie- 
। ciom, która wszystkich pracujących 
, dla jej dobra otacza troskliwą opie- 
1 ką. (T.J4
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Emigracyjne bagno zdradyhwa historia w*n
® ® 10 A zaczyna się to Jak opowieść. W skich izbach 1 świetlicach, na mister*

Wspaniała manifestacja polskości | rzecz faszystowskich Niemiec stały
.Cm (JnzvRlrnnvnh mb-n ____ . , _ . . . _ *Ziem Odzyskanych, jaka odbyła się 

ostatnio w prastarym grodzie pol- 
•kim nad Odrą, jeszcze raz nakazuje 
przypomnieć antynarodpwą, zdra- 

• dziecką postawę w sprawie całości 
granic Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej, zajętą przez garstkę zbieg­
łych za granicę wyrzutków społe­
czeństwa, mianujących się szumnie 
„polską" emigracją polityczną.

W swej nienawiści do Polski Lu­
dowej reakcyjna klika emigracyjna 
marzy o nowej wojnie pod sztanda­
rem amerykańskich mocodawców — 
ramię w ramię z armią neohitlerow- 
aką, montowaną w Niemczech Za­
chodnich przez anglosaskich impe­
rialistów. Emigracyjni zdrajcy naro­
du polskiego pragną „dogadać się" 
z faszystami niemieckimi, odstępując 
im — niczym Zagłoba Niderlandy — 
nasze Ziemie Odzyskane.

Emigracyjna reakcja nie może 
Ukryć swego prawdziwego oblicza 
w tej sprawie.

Oto szereg faktów, opartych ściśle 
na głosach prasy reakcyjnej, wyda­
wanej za granicą.

Na czele przeciwników obecnej 
granicy polsko-niemieckiej kroczy 
lam Anders. Wychodzące w Bremie 
czasopismo „Ost-West“ przytacza u- 
stępy z przemówień Andersa, w któ­
rych- tenże zwalczał granicę na 
Odrze i Nysie i nazywał ją podar­
kiem Danaów.

Przedstawiciel wydawanej w Zu­
rychu „Die Tat“ przeprowadził z 
Andersem wywiad, w którym wa­
tażka ten oświadczył wręcz, iż jest 
za utrzymaniem granicy polsko-nie­
mieckiej z 1939 rokul W dalszym 
ciągu wywiadu Anders „stwierdził", 
że obecny stan rzeczy uważa za pro­
wizorium. Poza tym „naczelny 
wódz" zdrajców swej ojczyzny rzekł 
dosłownie:

„Polska nie jest w stanie ani ludi- 
jni, ani materialnie strawić b. nie­
mieckich terenów aż do Odry. Jest 
nierozsądne tak dalece na zachód 
wysuwać granice, gdzie dzisiaj się 
znajdują".

Dwutygodnik „Schlesische Rund­
schau" konstatuje, iż Anders podzie­
la pogląd: zwrot „wschodnich Nie­
miec" Niemcom.

Osławiony „polityk" emigracyjny 
Stanisław Sopicki oświadczył redak­
torowi czasopisma „Allgemeine Kól- 
nische Rundschau", że „w problemie 
granicy niemiecko-polskiej leży naj­
większa przeszkoda do porozumienia 
niemiecko-polskiego. W tym niejed­
no jeszcze zmieni się".

Tenże Sopicki, według wychodzą­
cego w Londynie reakcyjnego „Dzień 
nika Polskiego" i „Dziennika Żołnie­
rza", wypowiada się za rozmowami 
z faszystami niemieckimi.

Na posiedzeniu londyńskiej tzw. 
„Rady Narodowej" Sopicki odrzucił 
„zabór ziem niemieckich" jako „nie 
chrześcijański". Pisała o tym emi­
gracyjna prasa reakcyjna w paź­
dzierniku 1950 roku.

W roku bieżącym jeździł do Lon­
dynu reakcjonista niemiecki baron 
Richthofen dla „zorientowania się" 
w nastrojach reakcjonistów polskich. 
Wrócił z tej podróży wielce zbudo­
wany. Według oświadczenia przed­
stawiciela polakożerczego „Związku 
Ślązaków", baron miał rozpocząć roz 
mowy „z rozsądnymi, po zachodnio- 
europejsku myślącymi Polakami" w 
celu założenia „Freiheitsbund 
Deutschpolnischer Freundschaft" 
jako warunek porozumienia „Polacy" 
ci mieli przyjąć absolutne odrzuce­
nie zasady trwałości „jednostronnie 
narzuconych granic".

Dużo komentarzy wywołały wśród 
emigracji złożone w Bonn wizyty 
„polskich emisariuszy londyńskich" 
znanych wielbicieli Hitlera: Hutten 
Czapskiego, Mackiewicza i grasują­
cego obecnie w Waszyngtonie Lip­
skiego. Po tych wizytach różni mi­
nistrowie zachodnio-niemieccy, jak 
również kierownicy zachodnich or­
ganizacji ’wychodźców zza Odry i 
Nysy wyrażali wiarę w porozumienie 
polsko-niemieckiej reakcji.

Nader charakterystyczne są rów­
nież rozmowy sanatorów z odwe­
towcami faszystów niemieckich prze­
prowadzone w Szwajcarii. Miały 
one miejsce w roku 1951. Ujawnił je 
b ambasador hitlerowski von Dirck- 
sen na odbytym w Monachium „zjeź 
dzie wysiedleńców śląskich". Dirck- 
sen skonstatował z zadowoleniem, iż 
rozmowy te upłynęły w przyjaznej 
atmosferze.

Gazeta „Die Stimme" wspomina 
w listopadzie 1951 roku o ulotce „poi 
sklej organizacji podziemnej NSZ". 
W ulotce tej znajdujemy takie słowa: 
„Jest dla nas oczywiste, że granica 
aa Odrze i Nysie stanowi kość nie- 
Bgody między Polską a Niemcami".

Heroldem wszelakich ustępstw na

się wychodzące w Sztokholmie sana­
cyjne „Wiadomości".

Naczelny „publicysta" tego szmat­
ławca Norbert Żaba dowodzi, że gra­
nica na Odrze jest nietrwała i że 
musimy się liczyć „z nowym przesu­
nięciem granic".

Inny zaś pismak sanacyjny Tade­
usz Norwid wypowiada się w tych­
że „Wiadomościach" przeciw „tępej" 
negacji dyskusji na temat naszych 
granic.

Zbrodniarzom sanacyjnym godnie 
dotrzymują kroku zdrajcy z Innych 
ugrupowań. Endecy złożyli jeszcze w 
roku 1949 w Paryżu ministrom 
spraw zagranicznych mocarstw za­
chodnich memoriał, w którym sprze­
ciwiają się rozstrzyganiu spraw gra­
nic Polski obecnie.

Jeden z głównych warchołów en­
deckich — Bielecki, zwolennik wpro­
wadzenia w Polsce ustroju .narodo­
wego", uważany jest przez neonazi­
stów za swego, na którego mogą li­
czyć.

Również tzw. PPS-WRN stoi w 
pierwszym szeregu zwolenników 
zwrotu naszych Ziem Zachodnich 
bandytom hitlerowskim.

Jeszcze przed zakończeniem dru­
giej wojny światowej przywódca 
tzw. „socjalistów" polskich — To­
masz Arciszewski w sławetnym wy­
wiadzie ogłoszonym w londyńskim 
„Sunday Times" kategorycznie od­
rzucił ideę przyznania Polsce Szcze­
cina i Wrocławia.

Na IV Zjeździe tzw. PPS, odby­
tym w roku ub. w Londynie, uchwa­
lono rezolucję, żądającą „wobec 
świata całego" unieważnienia ukła­
dów w Poczdamie.

WRN-owcy należą do „międzyna­
rodówki socjalistycznej", w której 
czynnie współpracują z szumacher- 
owcami, propagującymi, jak wiado­
mo, stale tezę, że nasze obszary za­
chodnie są częścią składową Nie­
miec.

Specjalny wstręt budzi stanowisko 
w sprawie obrony naszych granic 
zajęte przez arcyzdrajcę ludu pol­
skiego — Mikołajczyka i jego krea­
tury. Jest to stanowisko pełne ob­
łudy i zakłamania. Udają oni jakoby 
bronili granicy na Odrze i Nysie, a

w rzeczywistości jest wręcz odwrot­
nie.

Gdy do męża zaufania Mikołajczy­
ka — redaktora plugawego Naro­
dowca" Michała Kwiatkowskiego 
zwrócił się przewodniczący „Stowa­
rzyszenia Obrony Granic nad Odrą 
i Nysą" Korab-Kucharski, Kwiat­
kowski odmówił swego udziału w 
akcji propagandowej we Francji.

Co się tyczy samego Mikołajczyka, 
to nawet jego własny londyński or­
gan prasowy „Jutro Polski" przy- 
znaje, iż wśród emigracji panuje 
przekonanie, że Mikołajczyk wyka­
zuje „szczególną skłonność i ochotę 
do rozmów z Niemcami na temat 
rewizji obecnej granicy zachodniej".

Mikołajczyk bierze czynny udział 
w pracach tzw. „Komitetu Wolnej 
Europy", o którym wychodzący w 
Detroit reakcyjny „Dziennik Polski" 
pisze, iż jest „instytucją tych sa­
mych czynników, które postanowiły 
uzbroić Niemcy, wzamian za to 
Niemcy mają otrzymać polskie ob­
szary nad Odrą i Nysą".

Zdrajca Mikołajczyk „oddaje" więc 
imperialistom nasze Ziemie Odzys­
kane, pragnie przekreślić naszą gra­
nicę na Odrze i Nysie, granicę, któ­
rą demokratyczne Niemcy i cały 
światowy obóz pokoju uznają jako 
nienaruszalną granicę przyjaźni.

Niemiecka Republika Demokra­
tyczna w przeciwieństwie do reak­
cyjnego rządu w Bonn uznaje w ca­
łej pełni polskość naszych Ziem Za­
chodnich i w granicy na Odrze i 
Nysie widzi nienaruszalną granicę 
pokoju.

Na nic się zdadzą konszachty 
zdrajców narodu polskiego ze zdraj­
cami narodu niemieckiego, na stra­
ży granic na Odrze i Nysie, stoi za­
równo cały naród polski, masy pra­
cujące NRD i postępowe siły całych 
Niemiec i w niwecz obrócą się wszel 
kie knowania zdrajców.

Cytowane powyżej fakty i komen­
tarze są niezbitym dowodem zbrod­
niczej działalności szumowin emigra­
cyjnych, współpracujących z odwe­
towcami niemieckimi i ich protekto­
rami anglosaskimi w walce przeciw 
narodowi polskiemu, w walce, która 
zakończy się fiaskiem ich planów.

a

_ ■________________ _ —r- mister­
ną robotę prządek z puszczy Piskiej. 
Siedziało to po izbach, przy kros­
nach i tak leciał czas. Trudno o 
zbyt, a prządek dużo. I właśnie w 
takich warunkach zaczęła praco­
wać dziesięcioosobowa spółdzielnia 
w Wojnowie.

Wymowa cyfr — cóż trzeba wię­
cej? Dzieje spółdzielni CPLiA w 
Wojnowie — to bardzo wyraźny 
przykład na rozwiązanie bytowych 
zagadnień ludności, na wciągnię­
cie chałupników do produkcji. Jest 
to sukces organizacji! i inicjatywy. 
Trzeba jednak dodać: w specyficz­
nych warunkach. Chałupnicy to re­
zerwy produkcyjne, które nie za­
wsze mogą stanąć przy warsztatach 
pracy. Doszliśmy do przekonania że 
niektóre prace mogą być wykona­
ne sposobom domowym (przy ró­
wnoczesnym wykonywaniu innych 
zajęć).

A więc wikliniarstwo — wyjaśnia' 
kierownik działu — wikliniarstw® 
jest głównym zajęciem chałupni­
ków na terenie Pomorza. Wyplata­
ją oni kosze do transportu, łóżeczka, 
pewien asortyment mebli itd. Tylko 
pozornie jest to produkcja drugo­
planowa. Przecież to właśnie cha­
łupnicy wyplatają kosze do tran­
sportu np. lekarstw, do niektórych 
produktów przemysłowych. Od ich 
energii i zręczności, od właściwej 
organizacji pracy — zależy często 
szybkość transportu, a często i po­
wodzenie realizacji planów gospo­
darczych i przemysłowych. Wikli- 
niarstwem zajmują się chętnie mało­
rolni chłopi o licznych rodzinach 
zamieszkali wokół ośrodków wy­
twórczych, a nawet dalej. Obróbka 
wikliny centralizuje się zasadniczo 
wokół Solca Kujawskiego (główne 
warsztaty CPL i A). W Toruniu i 
Bydgoszczy pracują pantoflarze (wy 
roby z filcu). Produkcja odbywa się 
sposobem domowym i nie wymaga 

wyrębem lasu przystępuje się w specjalnych warsztatów. Kwalifi- 
lasach sosnowych do żywicowa- ; kacje w tym dziale zdobywają szcza 
nia. Uzyskuje się przez to bardzo gólnie inwalidzi.
cenny surowiec dla przemysłu Pojęcie chałupnictwa wiąże się 
chemicznego, nie F—.. —- 4—-—
wartości samego drewna.

Na zdjęciu: Nadleśniczy Jan 
Zdań z nadleśnictwa Złota Wieś 
w woj. białostockim kontroluje 
pracę żywiczarza Eugeniusza Ła­
zowskiego. (Foto — CAF)

„ zaczyna się to Jak opowieść. .. 
głębi puszczy Piskiej, którą nawie­
dza teraz często gorzka mgła jesie­
ni — leży wieś Wojnowo. Osada jest 
bardzo ciekawa pod względem etno­
graficznym, ale nie o to chodzi tym 
razem. Życie w lesie to nie roman­
tyzm. -Wprawdzie w Muzeum Ma­
zurskim w Olsztynie na plamie 
puszczy Piskiej (mapa) wyrysowano 
dużo pięknych i rzadkich zwierząt 
(z groźnym rysiem na czele), ale 
przecież nie może to stanowić pod­
stawy do dobrobytu Wojnowa. Lud­
ność mazurska przywiązuje się bar­
do do swojej ziemi (warto ją rzeczy­
wiście kochać), ale liczba tej ludnoś­
ci rosła i bieda pukała często do 
drzwi. Tak było przed wojną i w 
czasie jej trwania.

Nowa historia Wojnowa zaczęła 
się od chwili zakończenia II wojny 
światowej. Zwrócono uwagę na ślicz 
ne barwy „szmaciaków" w mazur-

Na kilka lat przed planowym

Dzięki poparciu Państwa Ludowego

młody konstruktor - wynalazca
mógł zrealizować swe Śmiałe projekty

I ’ nie dyskutuje, które się — ulepsza. Okręgu PKP Nawrocik ora
lakim jednym ze sposobow ulepsze- nicy warsztatowi Staszews

„Motolot" samochód skonstruowany 
przez inź. Włodzimierza Stegawskiego 
z PKS-u w Poznaniu. Widok z góry.

nia samochodu jest pojazd inż. Wło­
dzimierza Stegawskiego, o którym 
wyżej wspominamy.

Inż. Stegawski, młody entuzjasta 
motorów spalinowych, będąc także 
i lotnikiem zastosował przy swoim 
nowym wozie niejedne części samo- 
chodu i szereg części samolotu, stąd 
ta oryginalna karoseria wozu. Jeździ 
tylko na dwóch kołach, trzecie po­
mocnicze znacznie mniejsze jest 
umieszczone pod motorem, służy do 
sterowania tylko w pierwszej fazie 
jazdy. Już krótko po ruszeniu dzię­
ki odpowiedniemu manewrowaniu 
sterem wysokościowym, przód sa­
molotu unosi się i odtąd wóz jedzie 
tylko na dwóch kołach umieszczo­
nych pod przednią częścią karoserii.

Sterowanie odbywa się sposobem 
lotniczym, przy pomocy sterów kie­
runkowych. Samochód nazwany 
przez twórcę „Motolot" zaopatrzony 
jest w normalny silnik samochodo­
wy z odpowiednimi poprawkami do­
konanymi także przez konstruktora. 
Poprawki w motorze jak i mniejszy 
opór wskutek małego tarcia (jazda 
na 2 kołach) podniosły znacznie 
szybkość samochodu.

„Motolot" osiąga szybkość maksy­
malną 219,450 km/godz., a na uli­
cach miasta może osiągnąć swobod­
nie 100 km/godz. Uzyskiwał na pró­
bach szybkość nawet 140 km/godz.

Nowym tym pojazdem zaintereso­
wały się władze, szczególnie Mini­
sterstwo Transportu Drogowego i 
Lotniczego. Zainteresowały się już w 
czasie, gdy „Motolot" był jeszcze w 
trakcie projektowania. Udzieliły kon­
struktorowi wszelkiej pomocy tech­
nicznej i materialnej co spowodo­
wało, że model wykonany jest so­
lidnie z właściwego materiału. Dzię­
ki poparciu Ministerstwa można by­
ło prace nad montażem wozu prze­
prowadzić w warsztatach PKS w 
Poznaniu, którego personel nie tyl­
ko udzielał konstruktorowi wszelkiej

Poznań, we wrześniu 
Od czasu do czasu ukazuje się 

na ulicach Poznania dość ory­
ginalny wehikuł ni to samo­

chód, ni to samolot, a przypomina­
jący obydwa te pojazdy. Ma budo­
wę jakby samolotu, a jeździ po zie­
mi. Nie ma wprawdzie skrzydeł, ani 
śmigła, ma za to stery u ogona i 
jeździ jak samolot tylko na dwóch 
kołach.

Łatwo sobie wyobrazić, że pojazd 
taki na ulicach miasta musi wywo­
łać duże zainteresowanie. Gdziekol­
wiek się pojawi, gromadzi dokoła 
siebie masę ciekawych dyskutują­
cych nad oryginalną budową nowe­
go samochodu i nad korzyścią tego 
rodzaju budowy karoserii samocho­
dowej.

Karoseria jest istotnie oryginalna, 
zbyt oryginalna, aby nie zwracać na 
siebie uwagi i często nawet komen­
tarzy, które może nie wyrażają 
uznania dla tego pomysłu, ale nie 
zapominajmy, że pierwsze samo-1 ------------------- ------ —-----
chody, jakie ukazały się na ulicach 1 pomocy, ale czynnie współpracował i

przy jego powstawaniu. j
Z pracowników warsztatu PKS,!

miast, wywoływały nie mniejszą 
ilość komentarzy nieprzychylnych, a 
przecież dziesiejsze samochody na- których wspomina z wdzięcznością1 
leżą do pojazdów, o których już się konstruktor, to dyr. tecłm zarządu]

Okręgu PKP Nawrocik oraz mecha­
nicy warsztatowi Staszewski, Kruk, 
Kręgielski, Chorzembski, Piechota i 
Walczak. Wszyscy oni całym ser­
cem współdziałali przy budowie wo­
zu jakby wiedząc, że przyczyniają 
się do wytyczenia nowych linii w 
dziedzinie konstrukcji samochodów

Inź. Włodzimierz Stegawski zasto­
sował w wozie swym nowy zegar 
ułatwiający prowadzącemu wóz 
orientację w pracy motoru. Obok 
zegara notującego szybkość, znajdu­
je się zegar notujący obroty silnika.

Obecnie konstruktor tego nowego 
typu samochodu pracuje nad wo­
zem, którym zamierza popróbować 
pobić bezwzględną szybkość samo­
chodu.

Byłaby to pierwsza w Polsce pró­
ba pobicia bezwzględnej szybkości 
samochodu, która wynosi w obecnej 
chwili 660 km/godz. Próba ta dojść 
może do skutku tylko dzięki popar­
ciu, jakiego udziela Polska Ludowa 
każdej postępowej myśli, każdemu 
nowemu twórczemu pomysłowi. Inż. 
Stegawski zamierza dzięki poparciu! 
władz opracować model wozu i mo­
toru, na którym osiągnąć winien' 
700 km/godz.

zmniejszając i jednak u nas także z innym rodza­
jem produkcji. Chodzi tu o rdzen- 

' ną ' artystyczno-użytkową produkcją 
ludową (jak w Wojnowie). Oczy­
wiście nie może być mowy o za­
trudnianiu ludowych rzeźbiarzy jak 
Blaszczyk z Nieszawy czy jego są­
siad — Centkowski. Ludziom tym 
dają zamówienia pracownie muze­
alne. Jest to sztuka bardzo indy­
widualna. Podobnie przedstawia sią 
sprawa z czepcami kujawskimi, któt 
rych prześliczne wzory wykorzystu­
je CPL i A do ornamentów meblar­
skich, talerzy z drzewa itd. Nato­
miast zagadnienie produkcji cera­
miki ludowej — powinno być roz­
wiązane. W powiecie włocławskim 
znajdują się warsztaty garncarskie, 
których produkcja zasługuje na o- 
piekę, na dobre wzorce, na orga­
nizację zbytu. Miejscowa spółdziel­
nia (Włocławek) nie może niestety 
uporać się z tym zagadnieniem i 
wymaga ona słusznych rozstrzy­
gnięć. Garncarze mogą z powodze­
niem stworzyć trzecią bazę produk­
cji chałupniczej dla potrzeb swo­
jego okręgu...

Różne były drogi chałupnictwa 
w okresie do naszych czasów. Miało 
ono czasami widoki na powodzenia 
— wynikające z „mody" (pamiąt­
karstwo). Okresy te mijały szybko, 
bo w zasadzie chodziło o pamiątki 
— nie o ludzi. Teraz chodzi o ludzi. 
Chodzi także o to by zachować czys­
tość wzorów, czystość sztuki. Pod­
rabiany regionalizm (który był prze­
cież faktem w pamiątkarstwie gó­
ralskim) — nie ma żadnych perspek­
tyw. Chałupnik zarabia dobrze i 
będzie zarabiał lepiej — bo cha­
łupnik jest siłą włączoną w plan i 
traktowany jak każda inna siła pro­
dukcyjna. Sprawa jest zupełnie zro­
zumiała: chałupnik stanął przy 
warsztacie racjonalnej pracy.

M. Krystyn. |

,.Motolot" samochód skonstruowany przez inż. Włodzimierza SteKawsktam 
”<p?znan'"- S»"'0Chód rozwija znacznie większą szybkość niż dótycS 

czasowe. Osiągnąć może m'ksyma'ną ’11,450 km, a wyciągnął już na ulicach 
Buasta IM km/godz. "



Józef Nikodem Kłowrowskl

MARIAN PlĄTKiEWlCZ LEONA WYCZÓŁKOWSKIEGO

Dzisie’sza muzyka
w świetle nagród oaństwowych

Przyznawane od kilku lat w i 
dzień święta lipcowego przez Pre- ! 
zydium Rządu nagrody za wybitne 
osiągnięcia w dziedzinie kultury i 
techniki są nie tylko chlubnym od­
znaczeniem dla wyróżniających się 
wybitnymi sukcesami artystów, 
twórców i badaczy, ale stanowią też 
pewnego rodzaju oficjalny obra­
chunek i osąd aktualnego stanu re­
prezentowanego przez nich odcinka 
twórczości i pracy. Na tym właśnie 
polega ich głębsza wymowa.

Tak się ma też rzecz i z dziedziną 
muzyki. O czym więc mówią przyz­
nane obecnie naszym czternastu ar- 
tystom-muzykom nagrody państwo­
we? Otóż przede wszystkim to nas 
w nich uderza, że wśród laureatów 
pierwszego stopnia poza weteranem 
młodopolskiej muzyki, Ludomirem 
Różyckim, wyróżnionym za 50-let- 
nią, bogatą pracę kompozytorską, 
nie znalazł się ani jeden z młod­
szych kompozytorów. Sześciu z nich 
za stworzone w ostatnim roku dzie­
ła, a mianowicie: Witold Lutosław­
ski za suitę symfoniczną „Tryptyk 
śląski" i utwory pieśniowe, Graży­
na Bacewiczówna za IV kwartet, 
sonatę i IV koncert skrzypcowy, 
Andrzej Panufnik za „Koncert go­
tycki" (ilustracja muz. do filmu 
„Wit Stwosz"), Alfred Gradstein za 
kantatę „Słowo o Stalinie", Zygmunt
Mycielski za „Obrazy symfoniczne" 

i Artur Malewski za balet „Wierchy" 
musieli się zadowolić nagrodami II 
1 III stopnia. Prawda, że wszyscy 
oni wyróżniają się dziś wybitnymi 
talentami twórczymi, że dążąc do 
nadania swym dziełom kształtu na­
rodowego budują je często na pol­
skich elementach ludowych, ale, jak 
to podnosi krytyka, nie dość silnie 
przejawia się tam pierwiastek emo­
cjonalny, bo twórcy ci nie zdołali 
się jeszcze w pełni wyzwolić od 
pewnych wpływów formalizmu mu­
zyki przedwojennej.

I jeszcze co innego zwraca naszą 
w tym uwagę. Oto prawie wszystkie 
nagrodzone dzieła należą do muzyki 
orkiestralnej, symfonicznej i kanta­
towej. Natomiast nie spotykamy tu 
muzyki operowej, pieśniarskiej, a 
zwłaszcza tak dziś pożądanych pieśni 
masowych. I to dziwniejsza, jak to 
podniósł min. Sokorski, kraj, który 
wydał Chopina, nie pisze dziś utwo­
rów na fortepian! Nie ma też zasłu­
gującej na wyróżnienie muzyki roz­
rywkowej, tanecznej 1 operetkowej. 
W sumie więc bilans w zakresie 
twórczości muzycznej ostatniego ro­
ku nie wypadł jeszcze całkiem po­
myślnie, bo poza niedociągnięciem 
Jej do wymogów realizmu socjalisty­
cznego jest ona też bardzo jedno­
stronna w wyborze form.

Za to najwyższe nagrody I stopnia 
otrzymali (poza Różyckim) nie kom­
pozytorzy, lecz nasi najsławniejsi 
wirtuozi: Zbigniew Drzewiecki za 
wybitne osiągnięcia pianistyczne 1 
zasługi pedagogiczne jako wycho­
wawca kilku pokoleń muzyków. Ewa

Bandrowska-Turska za znakomi> 
osiągnięcia w sztuce śpiewaczej i 
Halina Czerny-Stefańska, która zaj­
muje obecnie czołowe miejsce wśród 
młodego pokolenia naszych pianis­
tów, a wszyscy troje — jeszcze za 
szlachetną propagandę polskiej mu­
zyki za granicą.

W tym’ tak zaszczytnym wysu­
nięciu na I miejsce wykonawców 
dał Komitet Nagród wyraz słuszne­
mu nrzekonaniu, że w muzyce wy­
konawca jest właściwie jakby współ 
twórcą dzieła sztuki. On je bowiem 
ożvwia i ubiera w kształt artys­
tyczny, pomyślany i zanotowany 
przez kompozytora. Ts samo, jeśli 
powiedzieć o dyrygentach. Dlatego 
też spomiędzy nich nagrodzono 
obecnie Mieczysława Mierzejewskie­
go, który tak w kraju jak za gra­
nicą dał się poznać jako znakomity 
mistrz batuty.

Na specjalną uwagę zasługuje 
również przyznanie nagród II stop­
nia Zygmuntowi Latoszewskiemu i

ZYGMUNT MYCIELSKI 
laureat nagrody III stopnia za „Obrazy 

Sytnlonlczne" („Symfonia Polska).

*• •

Wiktorowi Bregy, a to za powoła­
nie do życia i wspaniały rozwój 
Bałtyckiego Studium Operowego. 
Gdv niektóre nawet z dużych na­
szych miast, jak np. Kraków, Łódź, 
nie zdobyły się dotąd na własne 
opery, posiada je dzięki wymienio­
nym artystom — mimo tylu nieko­
rzystnych warunków — Gdańsk. I 
choć oparli oni swe dzieło nie na 
głośnych solistach-śpiewakach, lecz 
na młodvch, kształcących się dopie­
ro siłach, wciągając też młodzież 
robotniczy, potrafili dzięki zapało­
wi całego zespołu stworzyć placów­
kę kulturalną, która może pochlubić 
się wybitnymi sukcesami artystycz­
nymi.

I jeszcze jedna nogroda mu­
zyczna, która została przyzna­
na już nić za twórczość czy 
sztukę wykonawczą muzyczną ,lecz 
za choreografię, 
najlepsza obecnie 
ballerina — Barbara Bittnerówna. 
Należy przypuszczać, że nagroda 
ta dziś, gdy sztuka ta u nas 
od dłuższego czasu nie może po­
chlubić się wybitnymi osiągnięciami, 
„będzie stanowić początek odrodze­
nia wielkich tradycji polskiej choreo 
grafii".

Jak z tego krótkiego przeglądu 
widać, tegoroczna lista nagród w 
dziedzinie muzyki objęła różne dzie 
dżiny dzieslejszego naszego życia 
muzycznego, nie zacieśniła się do 
wąskich ram samych kompozytorów, 
lecz traktując rzecz szeroko, obok 
nich wyróżniła i tych, bez których 
pełnia tego życia byłaby nie do po­
myślenia: znakomitych wirtuozów 
dyrygentów, tancerzy, organizatorów 
instytucji muzycznych. Życie to roz-

Leon
Wyczółkowski

.AUTOPORTRET"

Sporo zrobiliśmy w dziedzinie po­
pularyzacji plastyki. Do najdalszych 
zakątków kraju docierają wystawy 
objazdowe, dając najszerszym war­
stwom społeczeństwa, robotnikom, 
chłopom, oraz inteligencji pracującej 
możność bezpośredniego zetknięcia 
się z arcydziełami malarstwa polskie 
go, z płótnami artystów tej miary, 
co: Aleksander Orłowski, Roda­
kowski, Matejko, czy Chełmoński, z 
rzeźbą i grafiką.

Ale popularyzacja książki jest da­
leko łatwiejsza, niż plastyki. Bo 
dzieło pisarza jest tanie i dostępne, 
a obraz drogi i trudny do nabycia. 
Dlatego właśnie ściany większości 
naszych domów szpecą okropne ki- 
cze, oleodruki i landszafty, wyko- 
szlawiając smak i krzewiąc kult 
brzydoty. Proces zaśmiecania izb ro­
botniczych, chłopskich oraz mie­
szkań naszej inteligencji trwał 
lata ale do wojny nikt się tym nie 
zajmował. Fabrykanci masowo pro­
dukowali „obrazy" i dewocjonalia 
nabijali sobie kieszenie, przenikając 
głęboko w teren przy pomocy swo­
ich agentów i roznosicieli.

Dopiero w Polsce Ludowej zagad- 
__  __  nienie popularyzacji sztuki stało się 

wija się bujnie, a choć obok świa-1 problemem pierwszorzędnego zna- 
teł nie brak tu i cieni, walcząc o re- " J
alizm w muzyce idziemy, jak i na 
innych polach, do rozkwitu naszej 
narodowej sztuki. Żeby ten fakt po­
przeć jeszcze jedną cyfrą, przypom- 
nijmy, że gdy ubiegłego roku lista 
lipcowych nagród w dziele muzyki 

i i zawiera^a 7 nazwisk, tegoroczna --1
Foto' —“cat ' liczbę tę podwoiła.

Otrzymała ją 
nasza prima-

czenia. Dowodem tego było wroc­
ławskie przemówienie prezydenta 
Bolesława Bieruta, które stało się 
drogowskazem dla kultury polskiej, 
z jej szeroko pojętym upowszech­
nieniem.

Placówką powołaną do walki z 
brzydotą zalewającą wnętrza na­
szych domów i propagującą piękno

Wanda Dobaczewska

Co mfodziez widzi w dalekiej przeszłości

Kronika kulturalna
WYSTAWA WIEJSKICH

I WNĘTRZ MIESZKALNYCH
W zabytkowym dworze w Tar- 

chominie Kościelnym, filii Muzeum 
Kultur Ludowych, została otwarta 
■w dniu 20 bm wystawa wiejskich 
wnętrz mieszkalnych. stanowiąca 
nową jednostkę powstającego tam 
miasteczka muzealnego.

Wystawa dająca charakterystykę 
zdobnictwa ludowego poszczegól­
nych regionów Polski, stanowić bę­
dzie żywy ośrodek studiów dla pla­
styków i architektów wnętrz.

TEATRY OPEROWE 
W ZSRR

W ub. sezonie operowym czyn­
nych było na terenie ZSRR 30 wiel­
kich teatrów operowo-baletowych, 
które dałv ogółem ok. 10 tys. przed­
stawień dla około 10 milj. widzów.

ROCZNICA ŚMIERCI ZOLI
Dnia 29 września br. mija 50 lat 

od śmierci Emila Zoli, jednego z i__. 
większych pisarzy francuskich. Po­
stępowe czasopisma jak „Lettres i 
Francaises" i „Europę" ogłosiły nu-

Biskupińskie wykopaliska odsła­
niają przeszłość tak odległą, że, zda­
wałoby się, nic w niej nie może za­
interesować rwącej się w przyszłość 
młodzieży. Tej młodzieży, której je­
dynym obecnym pragnieniem jest 
budowanie przyszłości.

A jednak miałam sposobność u- 
biegłego lata zaobserwować z bliska 
wrażenia i reakcję właśnie młodzie­
ży, która stanęła oko w oko ze śla­
dami zamierzchłego życia i pochy­
liła się nad nim z pełnym szacun­
ku zainteresowaniem.

Była to wycieczka starszych klas 
szkoły podstawowej z Gąsawy. Kil­
kadziesiąt młodych świeżych twarzy 
chłopięcych i dziewczęcych zwraca 
się ze skupioną uwagą, ze szczerym 
zainteresowaniem do przewodnika. 
Patrzą, słuchają, rzucają pytania i 
wymieniają między sobą uwagi 
świadczące o należytym zrozumieniu 
tej konfrontacji z osiągnięciami lu­
dzi od tylu wieków pomarłych.

Przewodnik używa słów: „praoj­
cowie nasi", wiążąc w ten sposób 
jednym łańcuchem przeszłość z terać 
niejszością i przyszłością. A młodzi 
z nieco trwożnym uszanowaniem roz 
glądają się po chacie, po prymityw­
nych sprzętach i narzędziach. W 
pierwszej chwili nie bardzo mogą się 
połapać, co z tych rzeczy przetrwało 
wieki, a co jest rekonstrukcją. Doz­
nają zawodu, gdy się dowiadują, że 
chaty, i drewniana wieża, i pomost, 
o który pluszczą fale jeziora, i wy­
soki tyn — ostrokół — zbudowane 
zostały współcześnie i ustawione tak. 
jak przypuszczalnie wyglądały, a 
prawdziwe autentyczne zręby do­
mostw i bale pomostu powrócone zo- 
stały opiekuńczemu szlamowi jezior­
nemu, by je znowu osłonił przed de­
strukcyjnym wpływem powietrza, 
wiatru, deszczów i słońca.

Zapewne. Tak trzeba. Ale czy
f przynajmniej nie ma wątpliwości, że 

n ___ ćnieln nndnhnp^ kil-' to wszystko jest ściśle podobne? kil- 
| kadziesiąt par źrenic wlepia się nie- 
I spokojnie w usta przewodnika. Prze- 

mery specjalne poświecone pamięci i wodnik uśmiecha się z leciutkim 
. ■ Tak donosi Hu- zażenowaniem.autora „Germmal . Jak donosi „nu (  No, w każdym razie jest duże

«ie£ buri". ucięcie oczywiście nikł dać nie moz«.

Smukły chłopak o konopiastej czu 
prynie i roześmianych oczach trąca 
w bok swojego sąsiada.

— Ale oni fajnie budowali. Wiesz? 
tu było wcale wygodnie!

Sąsiad jest bardziej sceptyczny.
— Ja bym tam nie chciał... Wolę 

nasze domy.
Narzędzia pracy wzbudzają for­

malny zachwyt. Szczególniej młoty 
z rogów jelenich. Chciałoby się 
wziąć w rękę i wypróbować! Cóż, 
kiedy nie wolno. Dziewczęta oglą­
dają ozdoby stroju swoich prababek. 
Uśmiechają się z wyrozumiałym po­
litowaniem. Jakiś żartowniś wyciąga 
źdźbło słomy ułożonej na drewnia­
nych narach dla spotęgowania efek­
tu.

— To oni tak spali? Ciasno nie 
mieli... Mogli rozwalić się dowoli...

A czy ta słoma także ma dwa ty­
siące lat?

I śmieje się z głupia frant. Ale ko­
ledzy i koleżanki sykają gniewnie.

— Cicho tam! Nie przeszkadzać!
Bo właśnie przewodnik podprowa­

dza całe towarzystwo do wielkiego 
modelu plastycznego ustawionego w 
chacie przeznaczonej na muzeum.

Model przedstawia biskupińskie 
jakby wynurzone z mgły wieków, 
całe jak było z częstokołem i falo­
chronami, z wieżą obronną zam­
kniętą masywną bramą. Prymitywne 
to a przemyślne i celowe w swojej 
prostocie.

Domy stoją zwartymi szeregami, 
równe jak strzelił uliczki biegną 
między nimi, parę kroków zaledwie 
dzieli sąsiada od sąsiada. Dookolna 
droga otacza całość niby rodzaj uli­
cy nodmurnej. Jest szersza od we­
wnętrznych uliczek. To była główna 
arteria ruchu. Oprócz niej jest także 
plac do zebrań, maleńki wedle na­
szych pojęć — dla praojców wystar­
czający.

Wszystko razem wskazuje na życie 
gromadne, ściśle zespołowe, na brak 
indywidualnej własności rodzinnej 
poza chatą i znajdującymi się w niej 
sprzętami czy parą bydlątek. Prze­
wodnik mówi o pierwotnej współ-    r
nocie, tak innej od naszej, bo jesz- kiedy nie powie. Każde pokolenie 
cze nieuświadomionej, nie będącej samo ze siebie uczyć się musi Prze- 
wynikiem celowych dążeń społecz- szłości i sięgać w przyszłość.

nych. Przewodnik wyjaśnia, jak mo­
że najwyrozumialej, ale młodzież 
przede wszystkim chwyta słowo: 
„Wspólnota" i zastanawia się głębo­
ko.

— To oni już tak dawno znali 
spółdzielnie rolnicze? — pyta naiw­
nie jeden z uczestników wycieczki.

Drugi próbuje mu tłumaczyć i sam 
się trochę plącze.

— To, widzisz, niby tak, a zupeł­
nie inaczej. Ludzie zaczęli od tej 
pierwotnej wspólnoty, później przez 
wiele wieków ustroje się zmieniały, 
aż do dzisiejszego ustroju sprawie­
dliwości społecznej..

Młodzież -wychodzi z muzeum po­
woli, grupkami. Wszyscy zgroma­
dzają się znowu na pomoście. Stoją, 
oglądają się na wysoką warowną 
bramę, na potężne ostrokoły tynu, 
na dachy zrekonstruowanych chat 
wychylające się spoza ogrodzenia. 
Nie słychać zwykłych żarcików, prze 
komarzań. Młode serca owiała po­
waga. Zetknęli się oko w oko z prze­
szłością tak zamierzchłą, że jej so­
bie wyobrazić nie mogą, a oto prze­
mówił do nich głos z tej przeszłości 
i rzucił znajome słowo: wspólnota.

Łańcuch zahaczony o nazwę: 
„praojce" zacieśnił się i zadzierzgnął 
w mocny węzeł łączący współczesną 
młodzież i tych, co żyli ongiś na tej 
samej ziemi. Łańcuch ciągnie się nie­
przerwanie. Każde następne ogniwo 
wiąże się z poprzednim. Ludzkość 
dąży naprzód, podejmuje osiągnię­
cia i rozbudowuje na nowo. Cieka­
wy jest świat.

Takie myśli czytać 
rzach uczni szkoły 
Gąsawy, jakkolwiek 
pewnością cokolwiek 
sprecyzowane. Roją się i kłębią po 
młodych głowach, aż zogniskują się 
w jedno i z mgławic wyt^ryśnię) słoń­
ce.

A jezioro pluszcze o brzegi, szary­
mi falami głaszcze fale pomostu, 

i Ono widziało tamten dawny i krę­
cących się po nim ludzi. Wie jak to 
było, o ile inaczej niż teraz. Cóż,

można w twa- 
podstawowej z 
myśli te są z 
mętne i me­

na codzień jest Centrala Przemysłu 
Ludowego i Artystycznego. W licz­
nych sklepach CPL i A znajdujemy 
gustowne, niedrogie tkaniny i pięk­
ną ceramikę, ale brak w nich było 
dobrej reprodukcji, która położyłaby 
kres szalejącej „landszaftomanii".

Toteż z prawdziwą radością nale­
ży powitać dwie teki, zawierające 
reprodukcje 20 dzieł Leona Wyczół­
kowskiego, wydane przez Biuro Wy­
dawnictw Artystycznych CPLA, w 
setną rocznicę urodzin mistrza. 
Akcja ta napewno zdobędzie sobie 
ogromne powodzenie, gdyż trzeba 
podkreślić, że reprodukcje te są ta­
nie i bardzo starannie wykonane, 
sprawiające wrażenie orginału, Mo­
gą więc stać się ozdobą każdego 
wnętrza.

Wśród obrazów zebranych w dwu 
tekach na specjalną uwagę zasługuje 
kilka dzieł o wyjątkowej wartości. 
Taki na przykład „Autoportret" ar­
tysty z 1927 r., rysowany tuszem na 
kartonie, kapitalny w wyrazie i zna­
komity technicznie, podobnie zresztą, 
jak i „Drzewa oświetlone zachodzą­
cym słońcem", pełne światła, ciepła 
i uroku zbliżającego się zmierzchu. 
Czystością i przejrzystością koloru 
gra akwarela, przedstawiająca „Wi­
dok Torunia" od strony Wisły, przy­
pominając najlepsze dzieła sztuki 
japońskiej.

Wspaniałe, pełne żywiołowego roz­
machu i charakteru rysunki naj­
piękniejszych zabytków architektury 
polskiej (Kościół św. Jana w Toru­
niu, Fara w Chełmnie, Sandomierz) 
są dowodem, że L. Wyczółkowski 
miał nie tylko wielki talent, ale 1 
niezwykłą znajomość swojego rze­
miosła. W takim na przykład obrazie 
jak: „Kaplica Zygmuntowska na 
Wawelu" artysta świetnie połączył 
rysunek z kredą litograficzną i tem­
perą, uzyskując w rezultacie rzadki 
efekt.

Ale chyba najlepiej wypadły w 
tekach autolitografie. Śą to sławne 
już drzewa L. Wyczółkowskiego: 
„Dęby w Białowieży". „Jabłonie 
kwitnące w Gościeradzu", „Świerki" 
i znakomity „Szron". Za pomocą 

! czarno-białej plamy czy kreski, ar­
tysta wydobywa całą poezję, czar i 
urok olbrzymich, chropowatych pni, 
splątanych gałęzi i potężnych kona- 

i rów. W autobiografiach tych za- 
■ mknął się chyba najlepiej bujny 
temperan. -nt malarski Wyczółkow­
skiego, talent, który najdoskonalej 
utrwalał na kartonie urodę stulet­
nich drzew i starych kamieni...

Nie wszystkie jednak dzieła udało 
się dobrze odbić, powielić. Wśród 20 
plansz są bowiem i takie, które stra­
ciły sporo ze swoich walorów w re­
produkcji („Świerki rys. tuszem 1 
kredą z 1921 r., „Ratusz w Toruniu" 
rys. w 1931 r. oraz „Dąb Koronow­
ski", rys. na kredowym kartonie z 
1934 r.) Najlepiej wyszły te obrazy, 
w których twórca wprowadził ciepły 
ton. Kartony te odznaczają się mięk­
kością i delikatnością rysunku i szla­
chetnością barwy. Można to również 
stwierdzić w „Kaplicy Zygmuntow- 
skiej", utrzymanej w kremowo-zło- 
tym tonie.

Reprodukowane w tekach obrazy 
pochodzą przeważnie ze zbiorów 
Muzeum im. Leona Wyczółkowskiego 
w Bydgoszczy, inne („Martwa natu­
ra z karafką" i „Szymon Tatar") z 
gabinetu rycin przy Uniwersytecie 
Warszawskim, reszta zaś z Muzeom 
Czapskich w Krakowie („Szron").

Teki Leona Wyczółkowskiego rozpo 
czynaja od dawna zapowiadaną 
akcję CPLiA. maiacą na celu pnpu- 

। laryzację malarstwa polskiego prz^z 
i dobrą reprodukcję, co w rezultacie 
doprowadzi do zahamowania inwazji 
wszelkiej pseudo - artystycznej tan­
dety.

! Jest jednak rzeczą ważną, by re­
produkcje CPLiA. Idąc ślMami ks<aż 
ki mogły przeniknąć głęboko w te­
ren. dostać się do izb robotniczych 1 
chłopskich, by piękno stało się dla 
każdego człowieka w Polsce Ludo­
wej taką potrzebą, jak chleb co­
dzienny.
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najserdeczniejsi przy­
jaciele

IV iejedną stoczyli ze sobą ostrą 
’ walkę. Ale pierwsze pytanie 

jakie postawił Kielas po przybyciu do 
Redakcji było: „gdzie będzie nocował 

Graj?" Oczywiście nocowali w je­
dnym punkcie. A kiedy na krótko 
przed północą napływały do Komi­
tetu Org. Biegu meldunki z punktów 
noclegowych, jeden z dyżurnych 
zgłaszał: „Graj i Kielas nie mogą się 
nagadać".

Po zakończeniu VII biegu jednym 
t pierwszych, który serdeczne skła­
dał gratulacje zwycięzcy, właśnie 
Grajowi, był Jan Kielas.

Tak to walka sportowa, szlachetna 
walka na bieżniach, ringach, czy 
pływalniach, łączy ze sobą ludzi, 
pozwala zadzierżgać więzy nierozer­
walnej przyjaźni.

ZWIĄZANI Z BIEGIEM IKP
rl apetytem „pałaszowali" uczest-
*-* 1 II nicy VII biegu obiad sporto­

wy. Umilkł jednak na chwilę brzęk 
noży o talerze, gdy dwóch młodziut­
kich uczniów — sportowców wy­
stąpiło na środek sali oświadczając: 
„Wyrażamy serdeczne podziękowa­
nie organizatorom dzisiejszej impre­
zy, która co roku przyczynia się do 
zaiteresowania sportem setek mło­
dzieży i tysięcy ludzi".

WARSZAWA. Dokończenie Międzyna­
rodowego spotkania meczu lekkoatletycz­
nego ATK — CWKS.

LESZNO. Indywidualny turniej żużlow­
ców o memoriał Alfreda Smoczyka.

KATOWICE. Dalszy ciąg turnieju kla­
syfikacyjnego tenisistów.

WARSZAWA. Finały mistrzostw Polski 
w koszykówce kobiet.

I LIGA PIŁKARSKA
Unia Chorzów — Kolejarz Poznań, 

Kolejarz Warszawa — Ogniwo Kraków. 
Budowlani Gdańsk — Budowani Cho­
rzów, Gwardia Kraków — Górnik RaćL 
lin, Ogniwo Bytom — CWKS Warszawa, 
Włókniarz Łódź — OWKS Kraków.

i 
HOKEJ NA TRAWIE

Finałowe rozgrywki o mistrzostwo Polski
Kolejarz Toruń — Stal Poznań. Spój­

nia Gniezno — Stal Siemianowicze.

Finały mistrzostw Polski w piłce ręcznej 
mężczyzn.

Budowlani Chorzów — Stal Kuźnia Ra­
ciborska. AZS AWF Warszawa — Włó­
kniarz Łódź, AZŚ WSE KATOWICE — 
Spójnia Katowice.

Półfinałowe turnieje w siatkówce kobiet 
Toruń, Szczecin, Zielona Góra i Łódź.

n LIGA PIŁKARSKA

GRUPA I
Stal Poznań — Gwardia Bydgoszcz, 

OWKS Bydgoszcz — Kolejarz Leszno, 
Gwardia Słupsk — Kolejarz Gdańsk.

GRUPA n
Kolejarz Olsztyn — Spójnia Tomaszów. 

Gwardia Białystok — Spójnia Warszawa. 
Lotnik Warszawa — Włókniarz Widzew.

GRUPA m
Stal Sosnowiec — Stal Zielona Góra, 

Górnik Zabrze — Górnik Radzionków, 
Górnik Knurów — Górnik Bytom.

GRUPA IV
OWKS Lublin — Włókniarz Krosno.

II LIGA BOKSERSKA

GRUPA II
Górnik Zabrze — Unia Piotrków, Włó­

kniarz Łódź — Kolejarz Warszawa, 
Gwardia Poznań — OWKS Kraków.

GRUPA III
OWKS Bydgoszcz — Stal Poznań. Ko­

lejarz Opole — Ogniwo Bielsko. Gwar­
dia Wrocław — Gwardia Kraków.

Jeszcze dziś napływają do Re­
dakcji listy od uczestników VII bie- 
gu. Oto wyjątek z listu startującego 
w naszym biegu Bolesława Kosiora 
z Bydgoszczy: „Dzięki Redakcji 
IKP miałem możność startować o- 
bok olimpijczyków Graja i Kielasa,1 
obok wielu znanych w całym kraju 
długodystansowców. To nic, że za­
jąłem dalekie miejsce. W przyszłym 
roku postaram się poprawić swói 
wynik". ‘

Wielu młodych sportowców zwią­
zało się z biegami IKP, wielu co ro­
ku staje na starcie tej masowej 
imprezy, dla wielu jest ona bodź­
cem do poprawienia wyników spor­
towych.

BIEGACZE — BOKSEROWI
IZ iedy na sali, gdzie lekarze 

przeprowadzali badania za­
wodników zjawił się gość IKP, za­
służony mistrz sportu, zdobywca 
srebrnego medalu olimpijskiego — 
Aleksy Antkiewicz, lekarze poprzez 
stetoskopy wysłuchali w piersiach i 
sercach badanych szum górskich po­
toków, toczących swe wody po zwa­
łach kamieni — taka zerwała się 
burza oklasków. To biegacze witali 
boksera.

FIGIEL GRAJA
"Droszę się zastanowić, czy Graj 

nie popełnił przypadkiem nie­
taktu wobec zasłużonego mistrza 
sportu, zdobywcy brązowego medalu ’ 
olimpijskiego—Kocerki. Gdy Kocer- ' 
ka, w czasie biegu, dzielił się z pu­
blicznością wrażeniami olimpijskimi, I 

gdy nikt się nie spodziewał jeszcze 
powrotu zawodników z trasy, w bra­
mie stadionu ukazała się biała ko­
szulka Graja.

Ani Kocerka, ani publiczność, ani 
organizatorzy nie poczytali mu jed­
nak tego za nietakt. Poprostu spła­
tał wszystkim bardzo przyjemnego 
figla, za który otrzymał rzęsiste 
brawa.
HODOWCOM GOŁĘBI UZNANIE

' o roku, w chwili startu setek 
zawodników do biegu o pu­

char IKP, wzbijają się w powietrze 
setki gołębi — symboli pokoju. Co 
roku Towarzystwo Hodowli Go­
łębi w Bydgoszczy, użyczając orga- ' 
nizatorom gołębi, przyczynia się do 
nadania tej imprezie uroczystych 
ram. Wzlot gołębi w chwili startu 
zawodników. wypadł w tym roku 
szczególnie pięknie. Towarzystwu 
Hodowli Gołębi należy się za to 
uznanie.

Walczmy z pryszczyca
|K1 a terenie naszego kraju pojawiła się 

groźna choroba zwana pryszczycą. 
Chorują na nią zwierzęta raci­
cowe, głównie jednak krowy, świnie, 
owce i kozy, a nawet występuje u lu­
dzi, zwłaszcza u dzieci. Wywołana ona 
jest przez zarazek przesączalny tw. wi­
rus, który przenosi się na zwierzęta, 
albo bezpośrednio przez stykanie się 
zwierząt chorych ze zdrowymi, albo też 
pośrednio przez paszę, ściółkę, mleko, 
narzędzia używane do żywienia i oprzą- 
tania zwierząt chorych, ludzi, psy, koty i 
itd. Znajduje się ona w wydalinach i 
wydzielinach zwierząt chorych, a więc i 
w ślinie, mleku, kale, moczu oraz krwi. 
Stąd też dostaje się zarazek do otocze­
nia zakażając wszystkie przedmioty, z 
którymi się zetknie, a więc ściółkę, pa­
szę, naczynia do mleka, naczynia do

Zatopek w Polsce

oprzątania, odzież i obuwie ludzi uprzą­
tających zwierzęta chore itd.

Zarazek ten występuje w kilku typach 
o różnej zjadliwości i od tego jaki typ 
zarazka wywoła chorobę, zależy w du­
żej mierze jej przebieg. Przy formie 
złośliwej śmiertelność zwierząt dochodzi 
do 50 proc., a nawet 70 proc. Duży 
wpływ także na przebieg choroby ma 
czystość pomieszczeń dla zwierząt, ich 
higiena oraz właściwe odżywianie. U 
zwierząt należycie pielęgnowanych, hi­
gienicznie pomieszczonych i racjonalne 
odżywionych, choroba przebiega z regu­
ły łagodnie i zwierze szybko przychodzi 
do zdrowia.

Natomiast w warunkach gdy zwierzę 
jest zaniedbane, nie pielęgnowane, nie­
właściwie odżywione i przebywa w 
brudnych i ciemnych pomieszczeniach 
dochodzi często do różnych komplikacji, 
które przedłużają czas trwania choroby 
a nawet powodują śmierć zwierzęcia.

Najważniejszym zagadnieniem w zwal­
czaniu pryszczycy jest niedopuszczenie 
do jej rozprzestrzeniania się. Należy 
więc stosować ścisłą izolację gospodar­
stwa, w którym są chore zwierzęta, uni­
kać w czasie trwania choroby kontaktu 
nie tylko ze zwierzętami chorymi, ale 
też z ludźmi, sprzętem, narzędziami, na­
wozem i paszą.

Należy wystrzegać się wszelkiej stycz­
ności z różnego rodzaju handlarzami do­
mokrążnymi, gdyż oni także w większo­
ści wypadków są roznosicielami tejże 
choroby.

Z chwilą gdy choroba ta pojawia się 
już w zagrodzie, właściciel obowiązany 
jest zgłosić ją najpóźniej w ciągu 24-ch 
godzin u sołtysa gromady, u przodowni­
ka weterynaryjnego względnie w lecz­
nicy zwierząt.

Jako dowód zgłoszenia właściciel 
otrzymuje pisemne poświadczenie z po­
daniem daty i godziny zgłoszenia. Rów­
nocześnie właściciel nie powinien 
wpuszczać do zagrody żadnych osób po­
stronnych, aby w ten sposób nie dopu­
ścić do rozniesienia zarazy.

Państwo Ludowe doceniając ważność 
zagadnienia jakim jest walka z przysz- 
szczycą, daje właścicielom zwierząt pew­
ne świadczenia — jak odszkodowania i 
zapomogi za zwierzęta zabite, względnie 
padłe na pryszczycę oraz bezpłatne 
środki dezynfekcyjne.

W zamian za to właściciel ma obowią­
zek natychmiastowego zgłoszenia o cho­
robie i przestrzegania wszystkich zarzą­
dzeń wydanych przez lekarza weteryna­
ryjnego, które maja na celu dobro za­
równo pojedynczego właściciela, jak i 
całego społeczeństwa.

Fenomenalny biegacz potrójny 
zdobywca złotych medali olimpij­
skich Emil Zatopek, przyjechał do 
Polski '.na 2 starty w ramach me­
czu ATK Praga — CWKS.

ILUSTROWANY KURIER POLSKI

STAL NAROBIŁA KŁOPOTU 
/A czywiście poznańska Stal. Na- 

robiła kłopotu organizatorom 
biegów chociażby z tego tytułu, że 
zabrała już na właność aż dwa pu­
chary. Dobrze, że VII bieg IKP od­
był się przed terminem planowania 
budżetowego na rok następny, bo tu 
przeciwnym razie nie możnaby by­
ło zaplanować wydatków na zakup 
nowych pucharów w przyszłym ro­
ku.

WSPÓLNE ZWYCIĘSTWO
IV ie wszyscy byli na niedzielnym 

biegu zwycięzcami na bieżni. 
Lecz wszyscy, zarówno ci, którzy 
przyczynili się do uświetnienia na­
szej imprezy, zawodnicy i organiza­
torzy, odnieśli wspólne, wielkie zwy­
cięstwo — pozwolili na wykazanie 
rozwoju tężyzny fizycznej młodego 
pokolenia Polski, stojącego w służ­
bie pokoju.
Do zobaczenia w przyszłym rokul(x)
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WSPANIAŁYE SUKCESY 
SPADOCHRONIARZY ZSRR

W ostatnich dniach września br. spa­
dochroniarze radzieccy — mistrzowie 
sportu*. Paweł Storczenko i Walentyna 
Sylwestrowa odnieśli wielki sukces, uzy­
skując dwa najlepsze wyniki na świecie.

Storczenko wykonując nocny skok z 
wysokości ponad 10 tys. m otworzył spa­
dochron dopiero na niecały kilometr nad 
ziemią.

Sylwestrowa wykonała skok z wysoko­
ści 9 tys. m. Leciała ona z zamkniętym 
spadochronem około 8 tys. m. Wynik 
przez nią uzyskany jest prawie dwukrot 
nie lepszy od rekordu ZSRR w tej ka­
tegorii.

Wyniki Sylwestrowej jak i Storczenki 
są lepsze od dotychczasowych rekordo­
wych wyników światowych.

MISTRZOSTWA EUROPY I ŚWIATA 
W ŁYŻWIARSTWIE NA ROK 1953

Międzynarodowa Federacja Łyżwiarska 
zatwierdziła terminarz mistrzostw Euro­
py i Świata w łyżwiarstwie na rok 1953.

Mistrzostwa Europy w jeżdzie szybkiej 
w konkurencji mężczyzn rozegrane zo­
staną w dniach 31. I. — 1. II. 1953 r. w 
Amsterdamie. Mistrzostwa świata w kon 
kurencji mężczyzn odbędą się w dniach 
14—15. II. 53 r. w Helsinkach. W tym 
samym czasie łyżwiarki walczyć będą 
o mistrzostwo świata w Billehammer 
(Norweeia).

W jeżdzie figurowej mistrzostwa Euro­
py rozegrane zostaną na lodowisku w 
Dortmund (Niemcy Zach.) w dniach 30.1. 
do 1. II. 53 r., a rnr>:rzostwa świata w 
dniach 7—15. II. 53 w Davos (Szwajcaria).

Kongres Międzynarodowej Federacji 
Łyżwiarskiej odbędzie się w miejscowo­
ści Stresa (Włochy) w dniach 7—14 VI. 
1953 roku.
KOTOW LEADEREM TURNIEJU SZA­

CHOWEGO W SZTOKHOLMIE
W VII rundzie międzynarodowego tur­

nieju szachowego w Sztokholmie pierw­
si zakończyli grę radzieccy mistrzowie 
Petrosian i Awerbach. Partia zakończy­
ła się wynikiem 'remisowym. Leader 
turnieju Kotow (ZSRR) po pięknej grze 
pokonał Już w 30 ruchu Unzickera (Niem 
cy zach.), Heller (ZSRR) zwyciężył Pil­
nika (Argentyna). Eliskazes (Argentyna) 
wygrał z Waitonisem (Kanada), Stahl- 
berg (Swecja) pokonał Wadę (Nowa Ze­
landia), a Gliogorio (Jugosławia) zwy­
ciężył Steinera (USA).

Zremisowali: Szabo (Węgry) — Golom- 
bek (Anglia) 1 Pachman (CSR) — San­
chez (Kolumbia).

Odłożyli partie: Tajmanow (ZSRR) z 
Prinsem (Holandia i Baroza (Węgry) z 
Statanovicem (Jugosławia).

Po VII rundach prowadzi w dalszym 
ciągu Kotow — 6 pkt. przed Stahlber- 
giem — 5,5 pkt., Szabo i Hellerem — po 
4,5 pkt.

NOWE REKORDY ZSRR 
Na zawodach w Rydze Liepaskalns 

ustanowił rekord ZSRR w chodzie na 30! 
km, uzyskując czas 2.28,13.

Zawodniczka z Odessy Kildiszewa po­
biła rekord ZSRR kobiet w strzelaniu z 
karabinka małokalibrowego na dyst. 50 m 
z pozycji stojącej, uzyskując 370 pkt. na 
400 możliwych. Drużyna Leningradu na 
tym samym dystansie w strzelaniu z 
trzech postaw uzyskała 2.866 pkt. na 3.000 
możliwych, co jest również nowym re­
kordem ZSRR.

PIŁKARZE POLSKO-CZESKIEJ 
SPÓŁDZIELNI W FINALE ROZGRYWEK

O PUCHAR CSR
(Most) W Brnie na Morawach rozegra­

ny został półfinałowy mecz piłkarski o 
puchar Czechosłowacji sektoru dystry­
bucją pomiędzy Sokołem Vcola. a ze­
społem „Jednoty — Jedność" z Czeskie­
go Cieszyna. Po ciekawej grze zwycię­
żyli piłkarze cieszyńscy’ w stosunku 2:1 
(1:0), kwalifikując się tym samym do 
finałowego meczu o puchar Czechosło­
wacji, który rozegrany zostanie w naj­
bliższych dniach w Pradze. Zespół spół­
dzielni „Jednota — Jedność" ma poważ­
ne szanse na zdobycie mistrzowskiego 
tytułu i pucharu.
MŁODZIE2 BIJE REKORDY W LEKKO­

ATLETYCE
Mimo, że sezon lekkoatletyczny koń­

czy się warszawskie „piątki lekkoatle­
tyczne", organizowane przez Ogniwo, cie-

szą się coraz większa popularnością 1 
zainteresowaniem młodzieży warszaw* 
sklej.

Ostatnio na stadionie Ogniwa stanęła 
na starcie około 130 zawodników i zawód 
niczek w większości juniorzy i młodzi­
cy, którzy wykazali na ogół dobre przy­
gotowanie do zawodów. Najlepszym tego 
dowodem jest ustanowienie czterech no­
wych rekordów Polski. W konkurencji 
juniorów nowe rekordy ustanowili Ku­
bicki (Ogniwo) w rzucie kulą bardzo 
dobrym wynikiem 15,55, oraz Radzi uk 
(Ogniwo) w biegu na 80 m ppł. 11,1. Re­
kord Polski młodzików ustanowił Augu­
styniak (Ogniwo) na 30 m ppł. czasem 
12,1. Startujący w skoku w dal (Głu- 
chonlemi), ustanowił poza kokursem no­
wy’ rekord Polski ZS Głuchoniemi wyni­
kiem 6.02.

SUKCES MOTOCYKLISTÓW CSR 
W SZESCIODNIOWCE

W Austrii zakończyła się międzynaro­
dowa sześciodniówka motocyklowa, w 
której startowało ponad 200 zawodni­
ków z 12 państw.

Wśród 6 zespołów państwowych, wal­
czących o Wielką Nagrodę, zdecydowa­
ne zwycięstwo odniosła CSR — 5 pkt. 
karnych, przed Austrią — 600 pkt. kar­
nych, Anglią — 700 pkt. karnych, Szwe­
cją — 956 pkt. karnych, Niemcami Zach.

^y/SPORTO

KOMUNIKATY
BYDGOSKIE PRZEMYSŁOWE ZJEDNOCZENIE 
BUDOWLANE — ZARZĄD BUDOWLANY BYD­
GOSZCZ, SZUBIŃSKA 3, zawiadamia wszystkich 
byłych pracowników, że nieodebrane we właści­
wym czasie obligacje Narodowej Pożyczki Rozwoju 
Sił Polski odebrać należy w PKO Bydgoszcz, ul. 
Al. 1 Maja 23.(8492k

PRACOWNICY POSZUKIWANI
BLACHARZY zatrudni natychmiast Bydgoskie 
Przemyslowie Zjednoczenie Budowlane Zarząd Bu. 
dowlany Bydgoszcz, ul. Szubińska 3 (8491k
25 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH do prac w 
naszej Bazie lnu i konopi w Koronowie oraz 1 
REFERENTA P. POŻAROWEGO zatrudni od zaraz: 
Bydgoskie Przedsiębiorstwo Skupu Surowców Włó­
kienniczych 1 Skórzanych w Bydgoszczy, ul. Dwor­
cowa 56. Warunki pracy i płacy zostaną uzgod­
nione na miejscu. (8534

Cieplice Śląskie Zdrój 
w sezonie jesiennym, zimowym, mogą jeszcze 
przyjąć na kurację kilkadziesiąt osób Członków 
Zw. Zawodowych (za okazaniem legitymacji) 
lub członków rodzin, którzy są na Ich wyłącz­
nym utrzymaniu. OPŁATA DZIENNA (mieszka­
nie, wyżywienie, opieka lekarska, oraz zaordy­
nowane zabiegi) zł 32.—.

CIEPLICE ŚLĄSKIE ZBRÓJ LECZĄ:
Reumatyzm (gościec) we wszelkiej postaci, ar- 
tretyzm, stany zapalne nerwów, stany pourazo­
we, (leczenie inwalidów wojennych i pracy), 
porażenia, stany zapalne (wysięki, zrosty), cho 
roby kobiece. Szczegółowych Informacji udziela 
DYREKCJA PAŃSTWOWEGO UZDROWISKA 
cieplice Śląskie zdrój. (8414

Kompost bezpłatnie
Odpady poprodukcyjne (roślinne) 

nadające się do nawożenia
8552

Bydgoskie Zakłady Sur. Zielarskich 
ul. Kujawska 19 

ogrodnikom i rolnikom w każdej ilości

Dnia 26 września 1952 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach opatrzony Sakramen­
tami św. mój najdroższy mąż 1 ukochany 
tatuś ś. p.

KILKUNASTU WYKWALIFIKOWANYCH MON. 
TERÓW SAMOCHODOWYCH przyjmle natychmiast 
na dobrych warunkach płacy Państwowa Komuni­
kacja Samochodowa. Zgłoszenia Dział Kadr Byd­
goszcz, Gen. Stalina nr 58. (8554k
PRACOWNICY FIZYCZNI I PORTIER potrzebni 
od zaraz. Zgłoszenia Dział Personalny IKP Byd­
goszcz, Czerwonej Armii 18. (w-13
ELEKTROMONTERA, KOŁODZIEJA oraz KOWALI 
przyjmiemy natychmiast do pracy. Mieszkanie za­
pewnione. Zgłoszenia: Zespół Państwowych Gospo­
darstw Rolnycb Wenecja, poczta 1 stacja kol. Sło 
necznik, po w. Morąg, Woj. Olsztyńskie. (8533k

NAUKA KUPNO

MOTOCYKL 250 dwutło- 
czkowy zamienię na sa­
mochód „Simca 500" lub 
kupie „Simca 500". Ofer­
ty IKP Bydgoszcz „8543".

(8543g

|| POSADY WOLNE ||

POTRZEBNA samodzielna 
gospodyni do dwóch osób 
i dziecka. Zgłaszać się As­
nyka 3 m. 2 w niedzielę 
w godzinach 9 do 14 i od 
19 do 21.

PANIENKA do podnosze­
nia oczek natychmiast po­
trzebna. 1 Maja 24-3. 
__ _______________ (8529g
MURARZA i robotnika do 
pobudowania domku po­
szukuję. Oferty IKP Byd­
goszcz „8515". (8515g

Motor elektryczny 
7-8 KW 2800 obrót. 
3 fazowy 380 trójkąt 

hermetyczny

BI SPRZE0AZ 11
PIEC żelazno-szamotowy 
czworokątny sprzedam. 
Bydgoszcz. Kozietulskie­
go 35-2. (8551
MASZYNĘ dziewiarską 
sprzedam. Adres wskaże 
IKP Bydgoszcz. (8537

(8556

PROBOSTWO. Garnizonu 
Bydgoszcz zatrudni pra­
cownika fizycznego. Szcze 
góły do omówienia na 
miejscu. Zgłoszenia Byd­
goszcz. Marchlewskiego 2.

(8541g

Spółdzielnia Pracy 
^Proletariat"
BYDGOSZCZ, Dworcowa 62

TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne, korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź 
skrytka 163. (7772

MASZYNĘ do szycia mo­
żliwym stanie kupię 
Długa 22-7 podwórzu.

(8380g

MODYSTKA samodzielna 
potrzebna Teof. Magdzlń- 
skiego 3. (8508g

KORESPONDENCYJNIE 
księgowość, stenografia, 
maszynopisanie, angielski. 
Informacje Łódź, skrzyn­
ka 57. (3360

STOŁOWIZNĘ komplet, 
srebro plater kupie. Ofer­
ty do pierwszego IKP 
Bydgoszcz „8540". (8540g

POMOC domowa potrzeb­
na. Bydgoszcz. 24 Stycz­
nia 6-4. strona lewa.

(8536

POTRZEBNA gosposia u- 
miejąca gotować warun­
ki b. dobre. Bojowników 
PPR 1-4, (8458g
lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

OGŁASZA |CIE SIĘ
w IKP

2 MAŁE pokoje kuchnia 
— Bydgoszczy, zamienię 
na takie same lub pokój 
kuchnią — Gdańsku lub 
okolicy. Oferty IKP Byd­
goszcz „8455”. (8455k

WÓZEK głęboki koszyko­
wy sprzedam. Bydgoszcz. 
PI. Wolności 7-11. (8530g
MASZYNKĘ gabinetowa 
.Singer" sprzedam — pól 
szorek kupię. Bydgoszcz.
Sokoła 36a. (8533g
WYDRĘ piękną oraz fu­
tro łapki karakułowe 
sprzedam. Adres wskaże 
IKP Bydgoszcz. (8542g
SETERY rude szkockie 
sprzedam. Bydgoszcz, ul. 
Sułkowskiego 18-1. (Bie- 
lawki).(8449g
SZCZENIĘTA, pinczerki 
maltańskie sprzedam. Byd 
goszcz, Ustronie 7-2.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
Czerwonej Armii 20. Centrala telefoniczna: 33-41 I 33-42. 
Dział ogłoszeń w Bydgoszczy: Generalissimusa Stalina 2 
(Pod Arkadami). Tel. 24-29. Konto PKO IKP nr VI-140.

REDAGUJE KOLEGIUM. - WYDAWCA 1 DRUK: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
„PRASA DEMOKRATYCZNA - NOWA EPOKA", WARSZAWA. ŚNIADECKICH 16
ODDZ. W BYDGOSZCZY, CZERW ARMII 18/20, TEŁ. SS-41, 83-42. DRUKARNIA 1899

Tadeusz Antoni Miara
przeżywszy lat 49

Pogrzeb odbędzie się dnia 29. IX. br. o godz. 
17.00 z kaplicy cmentarza Matki Boskiej 
Nieustającej Pomocy przy ul. Kossaka. 
O czym zawiadamia krewnych i znajomych 
w głębokim smutku pogrążona

ŻONA, CÓRKA I RODZINA
Bydgoszcz, Jarosław we wrześniu 1952 r.

(8544g

Dnia 26 września 1952 r. zasnął w Bogu opa­
trzony Sakramentami św. nasz najdroższy do­
bry ojczulek, teść 1 dziadek ś. p.

Marcin Konieczny
emeryt PKP — przeżywszy lat 73

Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 30 wrze­
śnia br. o godz. 16.30 z kaplicy cmentarza Matki 
Boskiej Nieustającej Pomocy przy ul. Kossaka. 
O czym zawiadamiają w głębokim smutku po­
grążeni (e555

CÓRKA z MĘŻEM I SYNKIEm

ROŻNE
USUWANIE kurzajek, trą 
dziku, pielęgnowanie wło­
sów — gabinet kosme­
tyczny „IRMA". Byd- 

(8546g।(8548g goszcz. Długa 53.

Papier biały gazet rot, 
mat. kl. VII. 50 g 126 cm. 

E-III-123M

OGŁOSZENIA DROBNE po 1,50 zł za słowo. Ogłoszenia 
milimetr.: w tekście 10,50, za tekstem 4,50, nekrologi 1 zł 
za 1 mm. Ogłoszenia w specjalnej rubryce 30 zł za i wiersz 
-łamowy (za tekstem) W niedziele 1 święta svi, drożej
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Chóry bydgoskie
śpiewają na bFOS

? okazji Miesiąca Budowy War* 
s-uwy chóry okręgu bydgoskiego 
urządzają dztś w niedzielę dnią 28 
bm. o godz, 18 w Bom. Domu Sztuki 
wielki koncert na SFBS,

Na koncercie wystąpi 8 ehórów 
bydgoskich z udziałem znanyeh so­
listów śpiewaczych i instrumentali­
stów. W programie usłyszymy pie­
śni masowe, ludowe i artystyczne 
znakomitych polskich i radzieckich 
kompozytorów.

Koncerty chórów bydgoskich cie­
szą się zawsze wielką frekwencją, 
toteż spodziewać się należy, że spo­
łeczeństwo bydgoskie weźmie w tej 
pięknej imprezie jak najliczniejszy 
udział.

— wszędzie mnie zmUóziaeł*
Tłukę Się gg całym świacie 
wiatr mn(e gna pc naszym gnidzie 
...Trudno, tak jest chyba w medzlel

Nikt nie zmiata mnie miotłami 
Ludzie kopią mnie butami
Leje brudny, przemoknięty
Na śmietnisko nie zgarnięty 

o kim mówieł Przyznam szczeni*, 
Ze e « bydgoskim papierze!(-) papier

MASZ 
ROWER

Wybiei^ się inami

niedzielę!
Szczegóły niebawem

Oziś opfywa termini

Gwarno w lokalach wyborczych
Kaidy powinien sprawdzić 
swe nazwisko na liście wyborczej
IV lokalach obwodowych komisji wyborczych, w któryeh zostały wy- 
’’ łożone listy uprawnionych do głosowania, panuje ożywiony ruch.
Mężczyźni, kobiety, młodzież przychodzą sprawdzić ozy ich nazwisko 
umieszczono w spisach wyborców, czy prawidłowo zostały wpisane jęh 
imiona i nazwiska, __________

Dyżurujący w lokalach członko­
wie komisji wyborczych serdecznie 
przyjmują przybywających, udzie­
lają informacji i odpowiedzi na in= 
tarasujące ich pytania, Przy­
bywający do lokali komisji oby­
watele często mówię o ordy* 
nacji wyborczej, o jej prawdziwie

22. 000.000 zł
-wynosi plan produkcji
rzemieślników - metalowców

Przed pracownikami spółdzielni 
Związku Branżowego Spółdzielni 
Metaloweów na Pomorzu stoją nowe 
zadania produkęyjne, które realize- 
wać będą w ostatnim kwartale br, 
Plany te w znacznym śtppniu prze­
wyższają zadania trzech poprzed- 
nięh planów 3-miesięeznyen.

Metalowcy pomorsoy postanowili 
rozszerzyć asortyment towarów i 
produkcję swą oprzeć na odpadach, 
W niemałym stopniu do powiększe­
nia asortymentu rowerów przyczyni 
się wprowadzenie w życie wielu u- 
sprawnień i pomysłów wynalazczych 
które eliminują pracę ręczna, Z po­
mocą metaloweam-racjonalizatorom, 
zrzeszonym w Zw Branżowym Spół­
dzielni Metalowców, przychodzi ot­
warty W tych dniach Klub Rąęjona- 
lizacji i Techniki mieszczący się 
przy ul, Długiej 42.

R ^OMLMKATY^I
* S5ąr»ąd Okrągli Bydgoskiego Ligi 

Morskiej aawiadamia, ie 1 dniem J.K.SS 
raagnernie się hura modelarstwa LM- 
Ktmanei tgiosją się p goda, w w mo­
delarni Bisy Ul. Pworeewej U (wejście 
z pądwśraąj.

♦ Zebranie plenarne sekcji emerytów 
koleiawycp 2gK odbędzie się dnia SB hm. 
o gada, ją w baraku rzk (przy mami* 
ekspedycji lewarowej «i- nyceraka M).

Obrady
Zarządu Okrągli Śpiewaczego

Ostatnio odbyło się zebranie Pre­
zydium Zarządu Okręgu Śpiewacze­
go, prezesów i - dyyygAntów ,tadge»- 
akieh ehórów- Podczas obrad pod­
jęto szereg ważnych uchwał.

Dla uezeaems programu wybor­
czego Frontu Narodowego chóry byd 
goekie postanowiły wziąć udział w 
aktywniejszej niż dotyehoaas łącz­
ności miast > żo wsią- 2 okazji Mie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni Poisko- 

I Radzieckiej chóry przygotują spe­
cjalny program koncertu, w któ­
rym udział weźmie Pomorska Or­
kiestrą Symfoniczna.

Projektuję się odbywanie zebrań 
klubów dyrygentów z udziałem 
kompozytorów celem pogłębienia 
znajomości fachowych i szkolenia 
nowego narybku-

Co usłyszymy w nowym sezonie konesrtowym ?

Muzyczne plany
Pomorskiej Orkiestry Symfonicznej
d pocaątkM śwęgo Istnienia opierała 

V się prąęą PemoHkM Orkiestry 
symfonięanćj nie »a kwartaloyeh, 

lec* na rocznych pianąeh, już przed s 
laty eprąpowano egóiny sarys planu 
obejmującego całe saeśoioleeie, 1 boncem | 
wisa wsi r, całość wykonanych w tym 
cgąsie repęrtuaręw sahońcay pianowy 
okres upowszechnienia muzyki symfo- 
niegej na objętym jej pracą terenie- 
Łąezy się te bowiem z faktem pozyska­
nia dia poważnej kultury muzycznej 
nowych słuchaogiy.

Przez wybór najbardziej wartościo­
wych dzieł wielkich twórców i zestawia­
jąc ję na przemian w snosób gąleki eń 
schematyzmu, Pomorska orkiestrą 8vm= 
tnniezna pragnie spełnić powyższy cel­
ty danym więc sezonie wysuwa się na j 
ezolo cykle ózieł tylko kilku komnogy-, I 
torów albo htórejś ze szhól muzycznych 
czy też poszczególnych . form- .N>era» (w ę1

glosuje
nasza ulica?

... ■- = siedzibą komi­
sji jest wkola nr 88 przy l «l 

Toruńskiej 878, W obwodzie tym 
glosują mieszkańcy ulioi Toruńskiej

niąle rozrasta gię( nie był narażony 
na bombardowanie, Będziemy gło*.
sęwae ną najlepązyęh ludzi, na kan- <1 BWÓD W 10*
dydatów na posłów de Sejmu, v *ii JmI wHeli 

Po chwili przychodzi znów nowy ” " 
interesant, który pragnie sprawdzić

demokratycznym charakterze, o tym 
dlaczego glosy swoje oddadzą na 
kandydatów Frontu Narodowego,

Do gmachu przy u}. Gen- Stalina 
41, gdzie mieści się 187 Obwodowa 
Komisja Wyborcza przybyła 60=let* 
nia Roząjia Bchyppke-

— W tych prawdziwie ludowych 
wyborach każdy głos jest ważny, 
Nję ehejałabym, aby przez jakaś nie* 
ścisłość mógł przepaść mój głos. 
Choę głosować za władzą, która 
przyniosła nam wolność ojczyzny.

Z minuty na minutę wzrasta lies* 
ba osób, które przybyły aby spraw­
dzić gzy ich nazwiska umieszczone 
są na liście wyborców-

W czasie naszej wizyty mieliśmy 
możność przekonać się jak jedna z 
najstarszych obywatelek Bydgoszczy 
98-iętnia Anna Kanta troszczy się 
czy jej nazwisko umieszczone zosta­
ło na liście wyborców, Co grawda 
nie przyszła sama, gdyż jest chora, 
lecz obowiązek swój spełniła przy­
syłając swoją znajomą,

Pięknie udekorowany jest trans­
parentami i hasłami wyborczymi 
lokal wyborczy nr 187, Stoliki, krze­
sła i szeroki wybór pism zachęca 
wyborcę nie tylko do sprawdzenia 
spisu, ale także do dłuższego zaba­
wienia w lokalu,

Przyszedł właśnie Franciszek Bo. 
rawski przodownik pracy BKP,

— Mimo że mam obecnie 5? lat = 
mówi = dotychczas jeszcze nie gło* 
sowałem. Byłem w wojsku, a żoł­
nierze jak wiadome nie mieli pra­
wą głosu- Przyszedłem sprawdzić 
czy jestem umieszczony na liście wy­
borców, gdyż chcę głosować aa tek 
wspaniałym programem, jakim jest 
program wyborezy Frontu Narodo­
wego. Ja i moja rodzina będziemy 
głosować za tym aby więcej nie po­
wtórzyły się okropności nowej woj­
ny, 'źćby Rasz kraj, który tek wspa-

czy jest umieszczony na spisie wy- ed nr 88=133 i od nr 88=874, Mft- 
horców. ryngrsklej. Bukowińskiej, Spokojnej,

-= Moje nazwisko Witold Wachnw* Smętnej.
ski, mieszkam przy ul, Floriana.- OBwoi

Nie trudno jest sprawdzić długie
szeregi nągwisL 
tycznie.

Nie chcę być pominięty przy 
głosowaniu za władzą ludowa — po-

*D nr 105 — siedzibo korni-
jeąt sprawdzić długie sji W Świetlicy Huty gzkla (ul. To- 
ik; ułożone są alfabe- ruńska SOS). W obwodzie tym f1*’-

sidą miesekuńoyi Toruńskiej nd nr 
138 I od nr 870 de końca, Owmte- 
ehowskiej. Sandomierskiej. Spornej,

wiedział upewniwszy się, że jest na starli Łoanowo, Budowlanej. Sme- 
liście wybmww, Maj glos bowiem fańskiej, Ohjązdowej, Spadzistej, 
oddany na listę Frontu Narodowego Sadowej, Hutniczej, Równej, stru- 
będzie głosem Oddanym dla dobra mykowej, Zimnej. Żwirowej, Rolnej. 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.- Żurawiej. Mokrej, Kieleckiej i Za­Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 

Przypominamy naszym Czytelni­
kom, że w dniu dzisiejszym upływu 
termin sprawdzaniu Ust wyborwyoh 
w Obwodowych Komisjach Wybór- 
cgyeh- Lokale wyborne w dniu 
dzisiejszym są otwarte od soda, 8
do 30, (Si

Od 1.1. chodzimy do teatru
na godzinę 19

W świątku ze zbliżającym się 
okresem jesienno-zimowym Dy­
rekcja państwowych Teatrów Ziemi 
Pomorskiej informuje nas, że po* 
caąwłuty od środy 1 października br. 
przedstawienia wieczorne w Byd­
goszczy I Toruniem rozpoczynać się 
będą o godz. 10, a spektakle popo­
łudniowe w niedziele i święta o godz, 
18,30, Ze swej strony prosimy o ści­
słe przestrzeganie nowyeh terminów 
rozpoczynania przedstawień, gdyż 
dla spóźniających się drzwi na wide 
wnię będą zamknięte aż do przerwy 
spektąlu.

Równocześnie nu życzenie przedsta 
wieiell Zw. zawodowych, zajmuję* 
eyęh się organizacją zbiorowego na­
bywania biletów ulgowych, wprowa­
dzono nowe godziny urzędowania 
bag teatralnych, Gd 1. X, w Byd­
goszczy kasy będą otwarte w dni po­
wszednie ( aa wyjątkiem piątków) 
od godz. 10=18 i 10=18, w niedziele 
od 14=10, « w Toruniu od 14=l| 
codziennie aa wyjątkiem popiedmł- 
ków.

Tylko do 30 września
odbierać można I ratę przydziału węgla

Niejednokrotnie już przypomina­
liśmy naszym Czytelnikom, że ter­
min wykupu I raty węgla mija 30 
września. Jeszcze tylko dwa dni po-

Wiśle,
0BW6D nr 108 — siedziba ko­

misji w Mkols nr 86 (ul. Torunuk* 
। róg WIsdrriBWg Bohy 8), W obwo- 
ihte tym glosuję mies»kańoy uile: 
Mogiły, Ogrody, Ku wiatrakom, Ru­
ska, Łomżyńska, Solna, WUó. Bełzy 
od nr 1=180 I od nr 8=103, projekto­
wana od ul- Łomżyńskiej, projek­
towana od ul- Buskiej, projektowa­
na od ul, Wł, Beley.

OBWOD nr 107 — siedzibę komi­
sji jest świetllea sokoły nr 31 (uL 
Karpacka 84), W ohwodsde tym glo­
suję mlesrkańey ullot Cmentarna. 
Glinki, Dąbrowa, Niziny, Wyżyny. 
Uhorwacka, Serbska, Bułgarska, Pol­
na, Przyjemna, Słowiańska, Sokoła, 
Wiślieka, Łódzka, Podleśna, Daleka, 
Kożmlana, Myśliwska, Do RakarnL 
Fiemska, Rynarzewska, Dr. J, Bi- 
ziela, Ks- J, Bocheńskiego- str, Sa­
dowskiego, W, Stefańskiego, Ku­
jawska od nr UP i od nr 130 do 
końea, projektowana od ul. Glinki.

nie zaopatrzyli się jeszcze w węgiel 
pamiętają, że pozostały im na 
zaledwie dwu dni. (iks)

to

Na boisku I ringu
Dais n» zielonej muFswIe atedienw 

Łećnege Kolejmó gydgesm hę- 
Szlemy świadkami iniefesMiągege 

Mjedynku pUkafaltiego e mistrzostwo U 
Ligi pomiędzy OWNS Bydgoszcz i Kole­
jarzem LeazflB, Wynik meczu hedzie 
miał deeydujaeę znaczenie dla dwżyny 
wojakowyeh, jeżu nie zrezygnowała on* 
ze zdohyeia tytoiu mistrza gruey. z dru 
giej strony nie wolno nam zapomina*, 
iS kolejarze z Leszna są p, niewygodnym 
prwelwałkiem, kiery już niejednokrot- 

rnip.j90tręlK^«eKramWaź różne plany. 
Nie wątpimy jednak, iż doping własnej 
puhlleznośei potrafi 0WKB Rydgoszez 
umiejętnie wykorzystać mimo, la w skla 
dale jego zabraknie adyskwaiiflkowane- 
ge Kuehnlekiego. Pgpaęlek meczu • go­
dzinie 15.

W tym ezaele kiedy OWKS Bydgoszcz 
wslezyć bedaie z Kolejarzem Leszna, 
drugi zespół bydgoski Gwardia stanie na 
boisku poznaiiskim przeciwko Stali. 
Gwardia posiada jeszcze dużo szans o- 
brany pozycji leadera grupy, tym bar- 
daej, że drużyn* poznańska phliizyta 
ostatnio znacznie swoje loty.

Trzęęj jigęwiec bydgoski — Kolejarz 
ukoftógyl ju* rozgrywki mistrzowskie- Do 
końea sezonu rozgrywać będzie spotka­
nia towarzyskie. Pierwszym z nich bę­
dzie mecz z unia Włocławek do której 
kolejarze bydgoscy wyjeżdżała dziś w 
odmłodzonym składzie. Rezerwy Kole­
jarza Rydgosaez walczyć bada natomiast 
w Chojnicach * Budowlanymi.

Wielka atrakcją będze poniedziałkowy 
występ I-ligowegó zespołu Budowlanych 
eborZów. giązaey przyjeżdżają do Byd- 
gąszczy na mepż z Gwardią, z którą 
zmierzą się na stadionie Letnim o godz- 
11. Pohrzę, Ś« trądyeia „poniedziałków'' 
piłkarskich odżyje choć Pod koniec seao. 
PU-

Na oficjalna inaugurację tegorocznego 
sezonu bokserskiego Cieszą się 1 zawod­
nicy i publiczność. Bo dzisiejszy poje­
dynek pięściarzy OWKS Bydgoszcz za 
stalą Poznań o mistrzostwo II Ligi nie­
wątpliwie dostarczy dużo emocji. Prze­
konamy się o tym o g<jdg. 19 W hall 
sportowej przy ul. Pwernlckiego.

DMU na zielonej murawie stadionuLM------ r-_

zostały na załatwienie tych formal- 0^,-1
nóśei tym wszystkim, którzy albo * CMIWItrCZOFCK 
wiek innych względów nie pobrali przy dźwiękach muzyki 
jęągęgę węgla i magazynów opało* r.........................
WT?rmln 30 września jest oatątew- pQfte^pe^ ktąnewny,' 

ny. Nie pomogą w pwyMlflgc| żgd- dochód przezn8Cza siZ’, 
y*wnlrlo winoio oni Mmmclrs /ortrsrłi 3*7— . __ r

by a tej prostej przyczyny, że ezasu 
ną pobranie węgla było wystarcza* 
jągo dużo.

Rozdsiał II raty węgla rognocznie 
się najprawdopodobniej w styczniu 
przyszłego roku, z tym, że pobiera­
na wówczas ilość stanowić będzie u* 
zunełnienie puli rocznej,

W międzyczasie jednak bydgosz­
czanie mogą się zaopatrywać w 
Dzielnicowych Biurach ©palowych 
w węgiel niższej kalorii ze składów 
typu C, w ilości nie przekraczającej 
20 proc, całkowitego przydziału rocz­
nego z tym jednak zastrzeżeniem, że 
dziennie można pobierać po 25 kg. 
Węgiel ten jęst traktowany jako do­
datek i nie wpływa w żadnym wy­
padku na obniżkę ogólnej puli na­
leżnej konsumentowi.

Niechaj więc ci wszyscy, którzy

W dniu dzisiejszym odbędzie się 
godz, 17 w kawiarni „Pod Ortem'' 

ny. Nie pomogą w przyszłości żftd- ! dGchód'przMnÓraa'Jię na’gpoS? 
Fundusz Budowy Btolley.

wtorek na ten sam ee| urzą­
dzają koncert życzeń pracownicy 
kawiarni „Mir“, Początek koncertu 
ę godz. 17.30.

Należy spodziewać się, źe społe­
czeństwo bydgoskie poprze tę im­
prezy, dając tym wyraz swojej mi­
łości do stolicy-

I iy«Je literatury miiżrsweJ FwrNHirJ 
i rJfląieehiej Cd Giwhl de thamlwna’ 
ha w szerokim wachlarzu nazwisk i re-

i dzajów muzycznych, A » klasyków i fo* i mantyków niemieckich „gwo»0jipf|łł 
soaonu bsdzlf dawno już u nas ufa wv- 
kapywane arcydzieło Mozarta ,-hę- 
ąuiom", nadto wybrane symionio Beet, 
govona, Schumana, Brahmsa, a z mo- 
drrnistów „Śmierć i wyzwolenie" U- 
Straussa, sprezentują Mę nam i ttapcu- 
sęy twórey: Franek, Bukąs, Ravel, De­
bussy. Poezesne miejsee w programach 
zajmą też operomonlaśe, tak chętnie wi­
tane zwłaszcza tam, gdzie nie ma scen 
operowych i gflzie wskutek tegp dają 
pewien przedsmak lag chętnie słucha­
nej gzlt muzyki operowej- Będzie to: 
„Flet zaczarowany" Mozarta, „Kinaz Igor“ Borodina, „Borys Godunow" Mus- 
sorgsklego, „Mozart i Sąlie.Ft" Korsakowa 

:ałć«ci i „Peleas i Melisanda" Debus- 
$y‘pgo.

RojRKTUJP »•<! obecnie o wiele 
częstsze niż dawniej wykonanie dziel 

chóralnych (pieśni masowe, kanta­
ty, eperomońtaże) i w tym celu nawią­
zano jeszcze ściślejszą współpracę z jed­
nym z najlepszych W kraju Chórów =» 
bydgoskim „Arionem". To p°'v a’a.n'e ruchu amatorskiego z zawodową placów­
ką muzyczna zasługuje tez na specjalne 
uznanie ze względu na jego wydźwięk 
nie tylko artystyczny, ale i społeczny- 
Pamiętajmy tei, ze prócz stałych wie-

wim badały dawno ju* u nas u

Utwory t« kontrastują mi«4w soką no-, w i 
stąws twórozą i środkami wyrazu able, j n 
glveh od slabie epok, Zapobiega to me- i •
polonii repertuaru, a sfąii słuchacze kem 
certów, może nawet n|e uprzytomniają 
sobie tego, w ciągu kilku lat w sposog 
lątwy i miły zdohywaJa wiedze muzycz­
ną, którą znakomicie też wspierają |n- 
slruktywnie opracowane omowienią pfo- 
gramćw wieczoru,. , „Tak bedzie te? i W T W5Ś/53- Kom­

pozytorami sezonu będą: Bach, re­
prezentowany zresztą tylko. ..kilkoma

Go?®pzremr€PY?

5;«wa«HPeTniSJacYm WmftBiżffljeh w
óJźckrol J»«n 7wórw»M \pned dwóch ą»eh Phmnrw (BVdgosm, TftFHń, Wlor- 
Fn’Pnaslępnic Kąriowlcj, ufcazaBV p* F»» ‘awok, ,,n^wr"cJ4*ltvP''poni|?ąFnei’<s»k»ln«’ 

X =SffiiE‘ś=j

Scsfap? wvknnane « rfąwhlP|s»yth eiipk A zazojca*”!* wą» *han»mentów
Lela Chapinn fmmtv, smw. wi»- «złr^

gw™ ESw

któFfi tk ® 
wa’gvia na fmwmu miłzykl . 
swego grafu a rw niml .’pe' 
■łnśnlBftmh inuyrti pniskich
djjela Chflhina (HflflPćrtV, snuatg), wji 
niawMłićgn

ł. o

fwihaTw. WÓFiy w ią‘»C» poG^dnlch 
ie fflhZli »Wf na plerw.

Bydgoszczy,

MARIAN PIĄTKIEW1CZ

STADION ES SPÓJNIA, Naklelska
Gods- 10: Mecz lekkoatletyczny Ko­

lejarz Bydgoszcz — Włókniarz Byd­
goszcz-

Godz. I?: Towarzyski mecz pił­
karski Budowlani Bydgoszcz — Bu­
dowlani Toruń-

Godz, 18: Mec? piłkarski juniorów 
Stal Bydgoszcz — Kąlejąrz Byd­
goszcz, 
letni stadion ES gwardia
Qodz, J5: Mecz piłkarski Unia Pel­

plin — WKS Bydgoszcz.
STADION LEŚNY ZS KOLEJARZ

Godz. 1§: Mecz piłkarski o mistrzo 
stwo II łjgj Kolejarz Leszno — 
OWKS Bydgoszcz
SALA SPORTOWA ul. Dwernickiego

Godz. J9: Mecz bokserski o mi- 
i strzostwo II ligi Stal Poznań — 

OWKS Bydgoszcz.

V£teatr 
£IEMI POMORSKIEJ 
Niedzielą: Dożywocie

IM I 19 80). 
poniedziałek: Dożywo­

cie (19.30).

PSKINA
NIEDZIELA 

pomorzanip: Tragiczny 
pościg (10). S'oftpe v.""b dzi (!» Wilhelm Tell (M, 
16,. M i W)- 
PÓlenla: Wesołe zawody 
(jj), Ną kąlkuokim bFU 
ku (ts.lł i 1MB, „ Orzeł: Pzieje Jednej a 
brączkl (U), Ditta (18, II, 
IS.M, 17 « i 20).
Wolność: Ko-nik Garbusek 
(10), Bajka o rybaku i ryb 
ce (12), Warsąawa M, M, 
18 1 2B-Gfyf: Świąt Się śmieje 
(11) Kariera w Paryżu (M, 
17 i )9).

Bałtyk: Czekaj na mple 
(10 i 12). W dni pokoju (J5, 
17 i 19).Mjr: Zaklęta narzeczona 
(1? i 19).

Rozmaitości: Julian May 
chlewski- W Berlinie złą­
czyły się dłonie (od godz, 
16—33).

Fotiiplastlkom: Alpy Bą 
wayslfie (od gods. 13—21).

PONIEDZIAŁEK 
Pomorzanin: Wilhelm

I ków Pomorza i OlsztynaTell (18, U i SO). . ___ „ . __
palanta: Na kalkuckim' (codziennie godz. 10 — 18.

bruku (17,19,15), * " '' - '*
Orzeł: pitta (15.18, 19,45

i W), 
Wolność: Wyspa skar­

bów (1«, 18 i 20). 
Gryf: Karierę w Paryżu 

(17 i 19).

16-19. W ŚWieią gods. 
17).

flflK
Cyrk nr 9 (plap są 

(jimiam Gwardii) w
Sta­
ni e-

Bałtyk: Cyrk (Jł I W), dzielą przedstawienie godz
Mir: nieczynne. 15.30 i 10.30 w poniedziałek
Rozmaitośpi; NQWV pro­

gram aktuajności nr 48 
| (od godz. 1«—98).

Fotoplastikpn: Alpy Ba­
warskie (od god*. 19—2|).

IliM Muzyka i kffiRUni-
IPYZwKt kąty^ i«-o?A Koncert

Pyżur niedzielny: Apte 
ha nr ig - p), Roh. stą WKHW„„ 
Imgradu 1 dpi. 1S-JJ) w ; nią, 16.90 Rozmową z ra- 
godz. 10—171 ąptęks nr 101 dipslnchaezami, 16,65 Ml 
sn Ąrmj Czerwonej 14 (tel. ! krąfonein ną torąeh Pla- 
16-51) w godz. 8—32. I nu sześcioletniego, F 30 

Dyżur nocny (od godz. Wiadomości sportową — 
23—R): Apteką iw lof Ar- lokalne.
mu czerwonej 1< (tel, is-
51) | apteką nr |8 Grun- Poniedziałek—99 września .... .. ... ^S5 młodzieżowa

pt, „Mlpd$ odferyiyg^"^ 

______ (jźTónńis 
radiowy,'16.35 Ludowe me 
■ ■■ ' ■ ' i, grą zespół 

iieęo, ii ii 
u . Antoni Bwernk schei-
Muzeum: Zbiory stole l zo caprieelnso, 17.25 Audy 

(coąajennle gada, l#-16. | ej* ąia kobiet w ser. An- 
w środę gpdz l>—i? W , hy Barzyslpwskiej pt.

niedziele goąz 10—14) | „Nlezngpy sklep", 16.58
Pomorski Dom Sztuki, . Koncert muzyki opercflra 

Doroczna wystąwfi hl88ł¥ wej.

o godz. 19 30.

[7 RADIO
Niedziela — 99 września

11,59 Muzyka i iŁomunl-

przodowników wsi, 14.25 
..Żądło mikrofonu", u 40 
Radiowa kronika tytoń-

mii Czerwonej W (tćl, 16- 
węltjzka 37 ’(tg).' 94-9i).

Pogotowie L*l»F»y Path „H*n- vHRryw«, --
W.w• J?z.jś w godz <>d w ©pr, Zofii Lubieńskiej, 
10-19. Oktawian Nehre- Jg8|f Bydgoski 
bacjti Ai. i Maia »1. .................. .... •

^łwwTAwy | Wesolowsk
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TECHNIKA WIELKICH BUDOWLI KOMUNIZMU
Dziennik „Izwiestia" zamieścił arty­

kuł ministra budowy maszyn budowla­
nych i drogowych ZSRR — s. Fomina 
pt. „Wielkim budowlom — doskonałe 
maszyny", w artykule tym Fomin stwier 
aza m. in., że genialny stalinowski plan 
P^eobrażenia przyrody i stworzenia ma­
terialno-technicznej bazy społeczeństwa 
komunistycznego jest zwycięsko realizo­
wany przez naród radziecki. Zbudowa­
nie Wołżańsko-Dońskiego Szlaku Wod­
nego im. Lenina, oznacza nowe zwycię­
stwo narodu radzieckiego w jego poko­
jowej pracy twórczej, zwyciężwo nowej 
techniki, stworzonej w oparciu o osiąg­
nięcia nauki radzieckiej. Kanał Wołga— 
Don jest dobitnym wyrazem potęgi mo­
carstwa radzieckiego, wielkości ustroju 
socjalistycznego i jego wyższości nad u- 
•trojem kapitalistycznym.

Tylko w kraju socjalizmu, gdzie na­
ród jest prawdziwym gospodarzem i 
twórcą życia — stwierdza autor — moż­
na podołać tak gigantycznemu budowni­
ctwu. Przemysł socjalistyczny wyposażył 
„Wołgodonstroj" w najdoskonalsze ma­
szyny i urządzenia techniczne, które u- 
możliwiły zmechanizowanie wszystkich 
robót budowlanych i zbudowanie kanału 
na dwa lata przed planowanym termi­nem.

Przy budowie Kanału Wołga—Don pra­
cowało przeszło 20 tysięcy maszyn, m. 
In. specjalne koparki służące do budowy 
rowow i wykopywania fundamentów. Po 
raz pierwszy zastosowano tutaj wielo- 
czerpakowe koparki do niwelowania te­
renu. Przy pracach transportowych u- 
zywano samochodów-wywrotek o tonażu cd 3,5 do 25 ton.

Zakłady im. Powstania Styczniowego 
w Odessie i zakłady im. Kalinina w Nia- 
ziopietrowsku wyprodukowały wielką 
Uość samobieżnych 5 i 10-tonowych dźwi 
gów jak również dźwigi z wysięgnikiem, 
które znalazły szerokie zastosowanie przy 
pracach załadunkowych i rozładunko­
wych oraz przy montażu konstrukcji 
metalowych. Zakłady maszyn drogowych 
w Szczerbakowie i Kremienczugu do­
starczyły budowniczym Kanału Wołga— 
Don przeszło 200 mechanicznych i ciąg­
nikowych walców drogowych. Zakłady 
maszyn drogowych w Briańsku dostar­
czyły 50 rozgarniarek ciężkich oraz roz- 
garniarek-elfewatorów o wydajności 400 
m,etrów sześciennych na godzinę. Ponad­
to zakłady briańskie wyprodukował?/ me­
chaniczne urządzenia do asfaltowania.

Na terenie budowy Kanału Wołga— 
Don czynne były 4 fabryki kamienia na­
wierzchniowego oraz 15 zmechanizowa­
nych i zautomatyzowanych fabryk beto­
nu o wydajności od 500 do 5.000 metrów 
sześciennych betonu w ciągu doby. Dzię­
ki tym fabrykom prace betoniarskie zo­
stały całkowicie zmechanizowana.

Prace nad nowymi 
FfŁM/łMf POLSHIUi

Spośród realizowanych obecnie 
przez Wytwórnię Filmów Fabular­
nych w Łodzi filmów pełnometrażo­
wych daleko zaawansowane są pra­
ce nad produkcją wielkiego złożo­
nego z dwóch serii filmu o generale 
Karolu Świerczewskim pt. „Żołnierz 
Zwycięstwa" (autor scenariusza i re­
żyser Wanda Jakubowska, operator 
Stanisław Wohl). Dokonywane do 
filmu tego zdjęcia plenerowe zostały 
zakończone. Również na ukończe­
niu są odbywające się obecnie na te­
renie Wytwórni zdjęcia atelierowe.

Równolegle wykonywane są w Ło­
dzi tzw. zdjęcia kombinowane, nad 
którymi sprawuje pieczę wybitny 
specjalista radziecki Griwcow. W 
drugiej połowie października roz- 
pocznie się montaż filmu „Żołnierz 
Zwycięstwa".

W Łodzi kontynuowane są prace 
nad barwną komedią muzyczną 
„Przygoda na Mariensztacie" (we­
dług scenariusza Ludwika Starskie­
go). Zdjęcia plenerowe do tego fil­
mu wykonane zostały w Warszawie. 
Reżyserem „Przygody na Marien­
sztacie, jest Leonard Buczkowski. 
Muzykę do filmu skomponował Ta­
deusz Sygietyński. Główną rolę ko­
biecą odtwarza Lidia Korsakówna. 
Konsultantem do zdjęć kolorowych 
jest znany twórca radzieckich fil­
mów barwnych Biodor Firsow.

Trzecim fabularnym pełnometra­
żowym filmem polskim produkcji r. 
1952 jest komedia satyryczno-muzycz 
na „Jeden dzień w Warszawie". Au­
torzy scenariusza S. Grodzieńska, 
Gozdawa, Z. Stępień. Reżyseria — 
J. Rybkowski, J. Fethke). Film ten 
będzie ukończony jeszcze w roku 
bieżącym. W filmie bierze udział 
szereg znanych aktorów polskich 
Kurnakowicz, Adolf Dymsza, Hanka 
Kwiatkowska i in., a w głównej roli 
kobiecej — debiutująca w filmie — 
Gizela Piotrowska.

W okresie przygotowań znajduje 
«ię nowy film Aleksandra Forda 
^Piątka z ulicy Barskiej". Brdzie to 
adaptacja filmowa powieści Kazi-

Wiele uwagi poświęcono zagadnieniom 
mechanizacji prac zbrojarskich. Lenin- 
gradzkie zakłady maszyn budowlanych 
wyprodukowały dla „Wolgodonstroju" 
300 urządzeń do gięcia i cięcia armatury 
o grubości do 90 mm. Wielkie nasycenie 
pierwszej budowli komunizmu w sprzęt 
techniczny pozwoliło w 100 proc, zme­
chanizować prace betoniarskie i żelbe­
towe. Dzięki mechanizacji tych prac o- 
siągnięto niespotykane dotąd w prakty­
ce budownictwa hydrotechnicznego tem­
po układania betonu.

Ogromne doświadczenia nabyte na 
wielkim polu doświadczalnym, jakim był 
teren budowy Kanału Wołga—Don, wy­
korzystywane są obecnie dla jeszcze 
lepszego wyposażenia technicznego in- 
nycig wielkich budowli komunizmu.

Projekt dyrektyw XIX Zjazdu Partii 
w sprawie piątego pięcioletniego planu 
rozwoju ZSRR na lata 1951—1955 przewi­
duje dalsze przyśpieszenie tempa prac 
na wielkich budowlach komunizmu. Po­
wstaną nowe wielkie obiekty hydroener- 
getyczne: w Czebeksarach nad Wołgą, 
w Wetkińsku nad Kamą, Buchtarmiń- 
sku nad Irtyszem i inne. Przewiduje się 
dalszy rozwój wszystkich gałęzi przemy­
słu na bazie rozbudowy i rekonstrukcji 
istniejących zakładów, jak również przez 
budowę nowych zakładów i fabryk wy­
posażonych w nowoczesne urządzenia 
techniczne. Instytuty naukowe podległe 
ministerstwu budowy maszyn budowla­
nych i drogowych przystąpiły już do 
prac badawczych. W roku bieżącym zo­
staną wyprodukowane i poddane pró­
bom nowe maszyny, które znajdą zasto­
sowanie przy budowie kujbyszewskiej, 
stalingradzkiej i kachowskiej elektrow­
ni wodnych, na terenie Głównego Kana­
łu Turkmeńskiego, Kanału Południowo- 
Ukraińskiego i Północno-Krymskiego.

Zakłady budowy ekskawatorów im. 
Kominternu w Woroneżu wyprodukowa­
ły już nowy uniwersalny ekskawator die- 
slowski z czerpakiem o pojemności 2 me­
trów sześciennych, który jednocześnie 
może służyć jako 50-tonowy dźwig do 
prac montażowych i rozładunkowe-zała­
dunkowych. Zakłady im. Powstania Sty­
czniowego w Odessie wyprodukowały 
samobieżny dźwig dieslowsko-elektrycz- 
ny o nośności 50 ton, poruszający się po 
szynach. W toku budowy znajduje się 
również dźwig dieslowsko-elektryczny o 
nośności 25 ton. Zakłady mechaniczne 
w Swierdłowsku zbudowały ładowarkę 
hydrauliczną z czerpakiem o pojemności 
4 metrów sześciennych, zmontowaną na 
traktorze „S-80". Zbudowano również 
maszynę do kopania kanałów o wydaj­
ności 1.500 metrów sześciennych ziemi w 
ciągu godziny. W najbliższym czasie ma­
szyna ta zostanie poddana próbom na 
terenie budowy Stalingradzkiej Elektrow

mierzą Koźniewskiego pod tym sa­
mym tytułem odznaczonej Nagrodą 
Państwową. Autorami scenariusza 
są A. Ford i K. Koźniewski. Reali­
zatorem filmu będzie A. Ford, ope­
ratorem Jarosław Tuzar.
Łódzka Wytwórnia Filmów Fabu­
larnych realizuje fabularny film peł­
nometrażowy „Młodzi Towarzysze", 
który zostanie wyprodukowany w 
ramach planu prac Państwowej 
Wyższej Szkoły Filmowej w Lodzi 
na rok 1952/53 przez zespół studen­
tów 4 roku szkoły — przyszłych re­
żyserów i operatorów. Na treść 
„Młodych Towarzyszy" składają się 
cztery nowele filmowe, napisane 
przez słuchaczy PWSF.

MODA 
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ni Wodnej. Zakłady im. Koluszczenkl 
w Czelabińsku wyprodukowały nowy typ 
zgarniarek i buldożerów.

Biura projektowe — pisze m. In. Fo­
min — praeują obecnie nad skonstruowa­
niem nowych fabryk betonu o wydaj­
ności 2.000 metrów sześcienych betonu 
na dobę. Fabrykę betonu tego typu ob­
sługiwać będzie zaledwie 7 osób. Pierw­
sza nowa fabryka betonu zmontowana 
zostanie jeszcze w bieżącym roku na te­
renie budowy Kujbyszewskiej Elektrow­
ni Wodnej.

Nowy bułgarski film

Młoda kinematografia bułgarska osiąg­
nęła nowy sukces. Bułgarska wytwórnia 
filmowa zakończyła nakręcanie nowego 
filmu fabularnego pt. „Pod jarzmem", 
opartego na powieści pod tym samym 
tytułem pióra klasyka literatury bułgar­
skiej Iwana Wazowa.

Filmowcy bułgarscy nakręcają obec­
nie szereg dalszych filmów fabularnych, 
jak „Nasza ziemia" — o nowym życiu 
film biograficzny pt. „Pleśń o człowie­
ku", poświęcony wybitnemu bułgarskie­
mu poecie proletariackiemu, rewolucjo­
niście — Mikołajowi Wapcarowl 1 inne.

maiaczatia
Paryż, we wrześniu.

Tegoroczne wakacje we Francji 
obfitowały do tego stopnia w wyda­
rzenia sensacyjne, że niektórzy dzień 
nikarze paryscy żalili się, że obec­
nie nawet okres kanikuły nie jest 
tradycyjnym sezonem „wężów mor­
skich" na szpaltach dzienników.

Gwoździem sensacji była abdyka­
cja króla Faruka. Wzniosły patos 
„dostojnego" emigranta, który o- 
znajmił reporterom prasy „świato­
wej" zgromadzonym przed jego tym­
czasową rezydencją na Capri, że o- 
becnie jest biednym człowiekiem, a 
jedynym jego skarbem są „dzieci" 
miał roztkliwić najtwardsze serca.

200 wypchanych kufrów „biednego 
człowieka" jego apartament w 
„skromnym" hotelu na Capri (opłata 
120.000 lirów dziennie) i fakt, że
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Świętokrzyska
Między dawną a nową Świętokrzyską 

Jest taka różnica, że z dawnej Święto­
krzyskiej pozostała tylko — nazwa 1 kie­
runek.

Bo: dawna Świętokrzyska była ulica 
wąską, w której dwa pojazdy wymijały 
się z trudnością, a nowa Świętokrzyska 
Jest ulicą co najmniej dwukrotnie szer­
szą od dawnej;

dawna Świętokrzyska była na skutek 
tej ciasnoty jak tunel, a nowa jest od 
rana do wieczora (kierunek wschód — 
zachód) zalana słońcem;

wzdłuż dawnej Świętokrzyskiej ciąg­
nęły się dwa szeregi trzy- lub czteropię­
trowych szarych kamienic czynszowych, 
których partery zajmowały ciasne i ciem­
ne sklepy (dawna Świętojańska była uli­
cą antykwami, było ich tu kilkadziesiąt) 
wzdłuż nowej zaś stoi już lub stanie w 
najbliższej przyszłości szereg pięknych 
gmachów reprezentacyjnych 1 wielkich 
bloków mieszkalnych.

Niedawno zostały usunięte ogrodzenia, 
które przegradzały w kilku miejscach 
nową ulicę, co pozwala na spacer „od 
końca do końca", tzn. od Nowego Świa­
tu do alei Marchlewskiego (trasa N—S).

Nie będzie to spacer najwygodniejszy, 
j ho asfaltowa jezdnia nie została jeszcze 

ułożona na całej długości ulicy — w 
pewnych miejscach trzeba będzie iść 
chodnikiem z cienkich uginających sl« 
pod naszym ciężarem desek, ale to wszy­
stko są drobne niedogodności, nad któ­
rymi przechodzi się do porządku na wi­
dok „oprawy" ulicy.

Urządźmy sobie zatem ten spacer, a

Piękno Ziem Zachodnich

Pięknym zakątkiem naszych Ziem Zachodnich Jest położony na przesmykw 
między dwoma jeziorami Łagów Lubuski. W starym zamku joannickim znaj­
duje się dom pracy twórczej polskich pracowników kultury. W Łagowe muzycy 
nasi przygotowywali się ostatnio do wielkiego konkursu skrzypcowego Im. Hen­

ryka Wieniawskiego.
Na zdjęciu: Widok na zamek.

„niewdzięczni" Egipcjanie jeszcze do­
tąd nie przysłali funduszy mających 
zapewnić utrzymanie nowego króla 
Ahmeda są przedmiotem nieustan­
nego zainteresowania „dystyngowa­
nej" prasy.

Nie tylko jednak „walące się tro­
ny" przykuwają uwagę tych, którzy 
obserwują i komentują najróżnorod­
niejsze aspekty życia współczesnego.

Po powrocie z letnich wczasów ja­
kiś epigon Beaudeleira skarży się: 
„Życie nowoczesne nie stawia przed 
ludzkością żadnych wielkich celów, 
im warunki życia są wygodniejsze, 
tym ludzie nudzą się więcej. Stare 
pieśni, które kołysały nędzę ludzką, ■ 
ucichły, żadni święci nie wzywają do। 
wypraw krzyżowych na skrzyżowa­
niu dróg. Aby wydostać się z tego 
błędnego koła jeden samotnie ob-

w nowej szacie
zacznljmy go od Nowego Światu.

W tym, co powiedziałem wyżej, jest 
drobna nieścisłość. Świętokrzyska nie za­
czyna się bowiem od Nowego Światu, 
ale Ją przeskakuje w kierunku wschod­
nim. W tym miejscu, tzn. za Pałacem 
Staszica, jest jednak jeszcze zagrodzona 
drewnianym płotem, więc tam nie pój­
dziemy.

Skierujemy więc kroki w kierunku 
Marszałkowskiej. Po prawej mamy jeden 
narożnik ulic — Nowy Świat i Święto­
krzyska, po lewej drugi narożnik tych 
dwu ulic. W pięknym budynku po tej 
stronie będzie urządzona wkrótce ładna | 
kawiarnia. Dalej wznosi sle z prawej 
kompleks budynków Ministerstwa Finan­
sów, jeszcze w stanie surowym. Naprze­
ciw po lewej, niewielkie budynki mie­
szkalne osiedla Nowy Świat — Zachód, 
z pięknymi ciągami dla pieszych.

Idziemy dalej. Po prawej duża pusta 
przestrzeń. Tutaj rozpocznie sie w naj­
bliższych latach budowa dwóch gma­
chów mieszkalnych, po lewej wyrasta z 
ziemi potężny kompleks bloków Narodo­
wego Banku Polskiego. Niektóre są już 
gotowe w stanie surowym, niektóre są 
już w użyciu, inne w budowie.

Za tym blokiem zaczyna się Plac Wa-, 
recki, którego najefektowniejszym ak­
centem jest wieżowiec „Prudentialu". 
Ulica Świętokrzyska prowadzi obok nie- 
go. Między Placem Wareckim a Marszał­
kowską stoją lub będą stać przy Święto­
krzyskiej sześciopiętrowe bloki mie­
szkalne.

Podobne bloki staną po prawej stro­
nie (północnej) dalej, za Marszałkowską. 
Po stronie południowej będą się rozcią­
gać zieleńce, place i gmachy, należące 
do pałacu Kultury. W tej chwili rozcią-
ga się tu jedynie ogromne budowisko. 
Ale już za trzy lata będziemy od Święto­
krzyskiej podziwiać tu największy gmach 
Warszawy.

Wtedy spacer, który opisałem, będzie 
znacznie piękniejszy.

ANTONI SYLWESTER

Pewna fanatyczna zbieraczka au­
tografów napisała do kompozytora 
Franciszka Liszta, proponując mu, 
aby koncertował na raucie, który 
ona u siebie urządza.

Liszt odpisał: „Zgadzam się, ale 
za honorarium w wysokości tysiąca 
dukatów".

Na tym korespondencja się urwa­
ła i Liszt nie otrzymał odpowiedzi.

Po kilku miesiącach Liszt miał 
możność oglądania zbioru autogra­
fów, między którymi znajdował się 
również wspomniany list. Kompozy­
tor uśmiechnął się i powiedział do 
zbieraczki:

— Nie wiedziałem, że pani chodzi­
ło tylko o mój autograf. Trzeba by­
ło od razu tak napisać, a byłaby pa- | 
ni go niewątpliwie otrzymała. Ten 
list bowiem, który pani posiada w 
swym zbiorze, wyszedł spod pióra 
mojego lokaja.

(Arch. IKP).

jeżdża świat na małym stateczku, in­
ny spuszcza się do przepaści, inny 
znów wspina na szczyty górskie, z 
nudów jedni popełniają samobój­
stwo, inni mordują. Telewizja gro­
madzi bezczynnych, podróże, odkąd 
są łatwe, straciły cały swój urok. 
Podróże samolotem są daleko, mniej 
urozmaicone, niż podróże dyliżan­
sem". .

Czytając to ma się wrażenie, że 
dziennikarz, który je napisał żyje w 
kraju, którego mieszkańcy opływają 
we wszystko, czego dusza zapragnie 
i spędzają swój czas niczem „biedny 
wygnaniec" z Capri między apara­
tem telewizyjnym, jachtem, lub sa­
molotem. Tymczasem tego samego 
dnia inny dziennikarz omawiając 
warunki życiowe na wsi francuskiej 
pisze: „Wieś francuska jest straszli­
wie zapóźniona w swym rozwoju: 
na 19 i pół miliona jej mieszkańców 
tylko 6 proc, korzysta z wody bie­
żącej. Z czego 3 proc, w Bretanii, 8 
proc, w Normandii, a 19 proc, w de­
partamentach północnych i wschod­
nich, najlepiej zaopatrzonych. Więk­
szość kobiet zamieszkujących wieś 
nosi wodę ze studni często odległych 
o kilkadziesiąt metrów od miejsca 
zamieszkania. Nasuwa się przypusz­
czenie, że opuszczanie wsi przez jej 
mieszkańców, ma inne przyczyny, 
niż chęć uczęszczania do kin.

W czasie suszy lat 1947 i 52 widzia 
no całe wsie, udające się po wodę 
z beczkami ciągniętymi przez konie 
i woły, często do strumieni odległych 
o 5 i więcej kilometrów, gdzie sprze­
dawano wódę po 4, lub 6 fr. za litr. 
Według obliczeń specjalistów potrze- 
baby 1000 milionów franków dla 
doprowadzenia wody do wszystkich 
wsi i gospodarstw francuskich. A 
przecież oprócz problemu wody trze- 
baby rozwiązać problem elektryfika­
cji i irygacji pól, zaspokojenie po­
trzeb kulturalnych. Z powyższego 
wynika, jakże nieliczna jest owa 
grupka „bezczynnych których groma­
dzi telewizja" i że b. niewielu Fran­
cuzów podróżuje samolotami, że ist­
nieją jeszcze wielkie cele, których 
osiągnięcie dałoby dobrobyt i dosta­
tek milionom Francuzów.

Życie ludzkie stawia dziś przed 
nami równie wielkie cele jak i w 
przeszłości, na całynx świecie milio­
ny ludzi w braterskim wysiłku wal­
czą o lepsze jutro, wierząc, że tylko
pośród ludzkości szczęśliwej czło­
wiek może być szczęśliwy.

Naturalnie że zblazowany „za- 
chodnio-europejczyk" nie interesuje 
się celami, do których dążą ZSRR i 
demokracje ludowe. Zakończenie 
prac nad kanałem łączącym Wołgę 
z Donem, kanałem pięciu mórz, nie 
jest dla amatora „wypraw krzyżo­
wych" wielkim wydarzeniem, tego 
rodzaju fakty on najzwyczajniej 
ignoruje. Sens tego rodzaju stanowi­
ska jest zupełnie jasny...

„Melancholia" dziennikarza skar­
żącego się, że żadni święci nie wzy­
wają do wypraw krzyżowych", ma 
ściśle określone podłoże i bardzo 
konkretne cele.

Dla niego zło wieku to nie wyzysk 
świata pracy przez kapitał, propa­
ganda podżegaczy wojennych, nie­
sprawiedliwy podział dóbr. Utyski­
wanie jego to w rzeczywistości jeden 
z czynników W przygotowaniu grun­
tu właśnie dla „świętych wzywają­
cych do wypraw krzyżowych" w ro­
dzaju Ike-Eisenhowera Jest to po 
prostu inne wydanie tej samej pro­
pagandy wojennej którą trąbią po 
świecie wszystkie amerykańskie i ni* 
amerykańskie „głosy Ameryki".

I. H.


